
Nr. 234. We Lwowie, piątek dnia 24 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

‘i.,rznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopiaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. m iesięcznie 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

h i u i- o R e  d a k  c jji „Dziennika Polskiego ': plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i c  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt e godzinie 8 rano.

Ogłos7e&ia przyjmują we Lw ow ie:
K o r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plai 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie b i o r ą  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu : pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rudoli 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu ■ G. Adam 33 
ru e' ue Varenne

Ogto szeuia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym Irakiem (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch , zaręczynach i inne prywatne 
komuni kat y po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

I’m v a tn e  korespondencje 24 i nekrologia 40 najemy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s t a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polsk iego“.

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W ik to ra  G om ulickiego, Elizy O rzeszkow ej, Adolfa 
D ygasińskiego, Józefa Blizińskicgo, M arji K o nop­
nickiej, J a n a  L am a, T eofila  L enartow icza , A r­
tu ra  G ruszeckiego, A ntoniego  Langego, W an d y  
G ro t Bęczkow skiej, S tan is ław a Pileckiego, Jo ­
za fata  N ow ińskiego, M arji Ł opuszańsk ie j, Ed. 
M aliszewskiego, M S ynoradzkicgo, K lem ensa J u ­
noszy, K azim ierza C hlędow skiego, S t. K ozłow ­
skiego, Ireny  M rozowickiej, K lem entyny  z T a ń ­
skich H offm anow ej, dalej T . P adalicy  (powieści 
ukraińsk ie), f io s ta n d a , E. G oncourta , Jo n a sa  Lie, 
H. A n d erso n a , Ju liusza B retona, M arka T w ain a .
H. G. W ellsa. B u lw era  (g łośna pow ieść „O statn ie 

dni P o m p e i" )  i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p l e t  t e n ,  

o p r a w i o n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p ł ó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z i e j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
te biblioteczka ta zawiera • n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji „Dziennika P o lsk iego1, pl. 
Marjacki l. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

Zjazd demokratyczny.
L w ó w  28 sie rpn ia  

Z jechali się w czo ra j pp . dem okraci z caiego 
k ra ju , a le  zjechali się tak  nielicznie, że — jak  
stw ie rd za  ich żydow sko-socjalistyczny  organ 
„Słow o polskie" — byio ich zaledw ie ośm dzie- 
sięciu. Jak  na iniljony, to  tro ch ę  za m aio ... R a ­
dzili cztery  godziny m iędzy sobą , poufn ie , przy 
drzw iach zam kniętych  — i uchw alili: zerw ać z 
kom itetem  cen tra ln y m , u trzym ać jeszcze so lid a r­
ność K ola polskiego, ale pod  w aru n k am i, że 
zm ieni sw ój s ta tu t w duchu  żądań  pp. dem o­
k ra tów  \  w ejdzie w k o n ta k t ze w szystkiem i s tro n ­
n ic tw am i opozycyjnem i w k ra ju , n aw e t ze s to ­
ją  ow szczykam i i socjalistam i. W inszu jem y so ju ­
szów a le  „ le zazdrościm y.

r  ^ a°- ^ ie r.ze człow ieka, że w zeb ran iu  
enl !a i , Zia n iek tó rzy  pow ażn i i szanow ani 

w kraju  ludzie k tórzy  głosam i sw ym i rów nież 
poparli przedłożony p rzez p. Rutowskie°-o p ro - 
~ram  stro n n ic tw a, p ro g ram , pow iększający  zam ęt
w kraju  naszym  i tak  już sk o ła tan y m  w alkam i 
s tro n n ic tw , ag itac jam i rozm aitych  wielkich i m a- 
łyełi „m ężów  s ta n u " , p rog ram , łam iący  so lid a r­
ność n a ro d o w ą , przez k tó rą  jed y n ie  uzyskaliśm y 
znaczenie i w pływ  w7 parlam enc ie , p ro g ram , po- 
stan aw iący , że pp . dem okraci iść b ęd ą  nadal 
ręka w7 rękę z carochw alcą , a p o s ta tą  S to ja low - 
skim  i soc ja listam i. W ystarczy  wyliczyć te  w y­
tyczne p u n k ty  p ro g ram u , aby  scharak te ryzow ać 
dążności pp . d em o k ra tó w  galicyjskich.

Dziś, gdy kraj w ym aga od sw oich re p re ­
ze n ta n tó w  p racy  spoko jne j, bo tylko tak a  d o ­
d a tn ie  m oże w ydać ow oce, oni głoszą walkę, 
Przeciw  w szystkim , k tórzy  nie zechcą' iść na ich 
’ ’ — a n aw e t w y ra ża ją  p o t ę p i e n i e  t ym

posłom , k tórzy  w ystąpili z lewicy i utw orzyli 
o so b n ą  g rupę dlatego, że n ie  chcieli, jak  klub 
lewicy, kokietow ać z w szystkim i radyka łam i i 
socjalistam i, ho widzieli, że nie tędy d roga do 
p racy  dla d o b ra  ludu  i k ra ju . „P o tęp ien ie" to, 
m ogą ci posłow ie uw ażać za najw iększe dla 
siebie.

P rzyszłe w ybory  zm io tą  z pew nośc ią  pp. 
d em o k ra tó w  galicyjskich, g ru p u jący ch  się w le­
wicy se jm ow ej, z w idow ni, a n a  ich m iejsce 
w y jdą  w łaściw ie ci praw dziw i polscy posłow ie 
dem okra tyczn i, postępow i, k tórym  zjazd wczo­
rajszy  w yraził po tęp ien ie, a którzy , choć ich 
m ała  g ru p a , dali liczne dow ody, że chcą i um ie ją  
p raco w ać dla d o b ra  k ra ju  w duchu  narodow ym  
polskim , że idą sam odzieln ie , n ie łącząc się z k o n ­
se rw aty stam i, ale także nie chcą iść razem  ze 
s tro n n ic tw am i an tin a ro d o w em i i p rzew ro to w em u  
ze S to jałow skim  i socjalistam i.

W y b o rcy  w ypow iedzą w kró tce  sw oją opinję, 
a m im o pięknych m ów ek pp . R utow skiego  
i R om anow iczn , w yrok ten  w ypadn ie  dla nich 
fata ln ie . P ierw szym  tego pog rom u  zw iastunem , 
jest. w ycofanie się zupełne m ieszczaństw a lw o­
w skiego z obozu te j dem okracji. Za m ieszczań­
stw em  lw ow skiem , rozum nem , gorąco  p a tr jo ty -  
czn em , praw dziw ie  d em o k ra ty cz n em , pó jdą  
i m ieszczanie innych  m iast.

* **
S p raw o zd an ie  z w alnego zjazdu „posłów  i 

m ężów  zau fan ia  s tro n n ic tw a  dem okratycznego  
po lsk iego", po d ajem y  w streszczeniu  za „S łow em  
po lsk iem ", zastrzegając  się, że z tego w łaśn ie po­
w odu nie m ożem y ręczyć, an i b ra ć  na siebie 
odpow iedzia lności za p raw dziw ość i a u te n ty ­
czność tego sp raw o zd an ia . W obec n iedopuszcze­
nia na salę o b rad  sp raw ozdaw ców  d zien n ik a r­
skich w szystkich p ism , m usim y z góry  uw ażać 
sp raw o zd an ie  „S łow a polskiego" za tendency jne.

Z jazd zagaił o w pół do p ią te j po  po łudn iu  
p. T adeusz  R om anow icz, dziękując zeb ranym , 
a  n ie jaw ien ie się n iek tó rych  u sp raw ied liw ia jąc  
n iedogodną p o rą . U czestn ików  było tam  około 
80, a tych co uspraw iedliw ił; się, około 50ciu .

P . R om anow icz przebiegł pobieżn ie h is to rję  
k lubu dem okra tycznego  w sejm ie, a w końcu 
w ezw ał do so lidarności i karnośc i takiej, jak a  
istn ieje  w  s tro n n ic tw ie  k o nserw atyw nem , k tó re  
u zn a je  pow agi, podczas gdy s tro n n ic tw a  dem o­
kratyczne s ta ją  n a  zasadzie sw obody myśli; s tąd  
to  rozbicie na d ro b n e  g ru p y  s tro n n ic tw a  dem o­
kratycznego . T o  rozb ijan ie  się u nas, gdzie do 
zw ycięstw a bardzo  daleko, gdzie stosunk i oli­
garch iczne rządzą krajem  — je s t najw iększą 
szkodą d la dem okracji. T ę w rodzoną nam  w adę, 
należy s ta ia ć  się, jeśli n ie u sunąć , to  zachow ać 
na czasy, kiedy już  s tro n n ic tw o  będzie silnie 
zo rgan izow ane .

Na przew odniczącego zjazdu na p ropozycję 
p. R om anow ieza w y b ra n o  p. V ayh ingera z T a r ­
now a, n a  zastępcę posła R o tte ra  z K rakow a, na 
sek re tarzy  d ra  A dam a ze L w ow a i d ra  B an - 
drow skiego z K rakow a.

T e raz  zab ra ł głos re fe ren t p ro g ra m u  p. 
R u t o w s k i  T ad eu sz  i p rzedstaw ił p ro g ram , nad  
k tó rym  rozw inęła się obszerna dyskusja. P rzeciw  
so lidarności K oła polskiego, w ystąp ił w p ie rw ­
szym  rzędzie dr. Seinfeld z K rakow a (żyd), a 
obok niego ośw iadczyli się za n icso lidarnością  
d r. D w ernicki, d r. H inel, p . K ostkiew icz z W ie­
liczki, p . A dam ow ski z P rzem yśla , d r. B ujw id 
z K rakow a i n a tu ra ln ie  sam  re fe ren t p. R u to ­
wski. Za za trzym an iem  so lidarności Koła pol­
skiego ośw iadczył się p . B uynow ski z P ilzna i 
d r. Jaw o rsk i z J a s ła ,  zaś w arunkow o  także p. 
B iechoński z Gorlic, re d a k to r  „Nowej R efo rm y" 
p. K onopińsk i i poseł Soleski.

P rzy  g ło sow an iu  p rzy ję to  jednog łośn ie  p ro ­
g ram  stro n n ic tw a , a n as tęp n ie  uchw alono  także 
w niosek p. B iechońskiego, k tó ry  b rzm i: „W  ra -  
zie, jeśli do  3 m iesięcy Koło polskie n ie  zm ieni 
tak s ta tu tu , ab y  posło \, ie ludow i mogli w stąpić 
do K ola, prezydjum  zjazdu zw oła zjazd p o n o ­
w ny, k tó ry  zadecyduje, pod  jak iem  hasłem  n a ­
stę p n e  w ybory m a ją  się odbyć.

N astępn ie  wygłosił p. R om anow u  z re fe ra t 
o organizacji s tro n n ic tw a .

P odn iósłszy  konieczność s tw orzen ia  o rganu  
stro n n ic tw a, złożonego z posłów  i m ężów  zau­
fania, dla u trzy m an ia  łączności posłów  z k ra ­
jem  — zap ro jek tow ał m ów ca w ybran ie  w ydzia­
łu w ykonaw czego z 10 posłów  i 10 m ężów  za­
u fan ia , ci o sta tn i w połow ie w y b ran i przez 
kom ite t lw ow ski, a w połow ie przez krakow ski. 
Do w ydziaiu lego należy także prezes k lubu  d e­
m okratycznego  polskiego w  sejm ie i p rezes klu­
bu dem okra tycznego  w Kole polskiem . W n io ­
sek ten  przyjęto .

Dr. W ito ld  L e w i c k i  p rzedstaw ił sp raw ę 
po rozum ien ia  z i.inem t s tro n n ic tw am i dem o k ra­
tycznem u W niosk i jego przedstaw ia ją  się n as tę ­
p u jąco  :

1. Z jazd p rzy jm u je  z żywem  zadow oleniem  
d o k o n an e  po rozum ien ie  ze stro n n ic tw em  ludo- 
wem  i poleca sw ojem u w ydziałow i w ykona- 
w< zem u:

a) sta łe  po rozum iew anie  ze s tronn ic tw em  
ludow em , celem w spólnej akcji politycznej;

. b) naw iązan ie  lo k o w ań  z innem i s tro n n i­
c tw am i dem okratycznem i, sto jącem i na gruncie 
narodow ym .

2. Z jazd ubo lew a n ad  secesją kilku posłów  
z sejm ow ego k lubu dem okratycznego , jak o  n ie­
zgodną z in te resam i dem okracji narodow ej i 
p rzeciw nej in te reso m  całego kraju .

P . S t w i e r t n i a  ze S tan is ław o w a b a id zo  
ostro  n ap ię tn o w a ł secesjon istów .

T eraz  jeszcze przyszła kolej na zaznaczenie 
stanow iska względem socjalistów .

P . B ujw id z K rakow a zw raca uw agę na lo, 
że s tro n n ic tw o  soc ja lno-dem okra tyczne od sze­
regu la t s ta je  już na g ru n cie  n a rodow ym , dzi­
w n a więc rzecz, iż w  w nioskach  re fe ren tach  zu­
pełnie je  pom in ięto . S taw ia  więc w niosek, aby 
i z tern s tronn ic tw em  naw iązać rokow an ia .

S przeciw ia się te m u  p, B uynow ski, p o n ie­
w aż — jego  zdaniem  — socjaliści w alczą z re- 
ligją i n ie u zn a ją  rodziny.

P . Lewicki w y jaśn ia , że w niosek, co do 
po rozum ien ia  się z innem i s tro n n ic tw am i de­
m okracji narodow ej, o b e jm u je  — rzecz p ro ­
sta  — także s tro n n ic tw o  soc ja lno -dem okra ty ­
czne, o ile ono s ta je  na g runcie  n aro d o w y m . 
N atu ra ln ie , iż o sojuszu z tem  s tro n n ic tw em  
n ie m a m ow y, bo i sam i soe ja ln i-dem okrac i na 
to l»y się n ie  zgodzili, a narzucać się im i n a ­
rażać  na rekuzę trudno .

Dr. D w ernicki w dłuższym  w yw odzie s tw ie r­
dza, żc zadan iem  dem okracji n arodow ej je s l 
rozw ian ie  p rzesądów , a więc i p rzesądu  co do 
an tin aro d o w o śc i naszych socjalnych dem okra tów . 
S ą to  p rzestarza łe  s trach y  na w róble. O bow iąz­
kiem n aro d o w ej dem okracji je s t  odnosić się do 
stro n n ic tw a  socjalistycznego jako  dem okra tyczne­
go z tą  sam ą  życzliwością, co do s tro n n ic tw a  
ludow ego. S ą in n e  s tro n n ic tw a , k tó re  łączą się 
w p ro st z w rogiem , k tó re  w lew ają ja d  w duszę 
w łościańską i te  należy przedew szystk iem  zw al­
czać.

W niosek  dr. D w ernickiego p o p arli dr. B u j­
wid, Seinfeld a i p. R u to w sk i; w nioski te u chw a­
lono, ja k  rów nież w nioski re fe ren ta , w yrażające 
po tęp ien ie  dla posłów , którzy w ystąpili z klu­
bu dem okra tycznego , poezem o godz. S 1/* zam ­
knął p. R o tte r  zjazd.

Meran galicyjski.
(O ryginalna korespondencja lennika  P o lsk .“).

Z a k o p a n e  22 sie rpn ia .
N a „w iecu gości", k tóry  w sobo tę  ubiegłą 

o b rad o w ał w Z akopanem , pom iędzy wielu „u- 
ch w a łam i" , p rzepy tlow anem i bez p rzep ro w ad ze­
n ia dyskusji, zapad ła  je d n a , w ym aga jąca  ko­
m e n ta rza . U chw ała ta b rz in i: „P on iew aż s p ra ­
wa zakazu  używ ania  n a  opał w ęgla kam iennego  
w Z akopanem , nie została jeszcze przez odnośne 
w ładze rozstrzygnięta , przeto  w iec w yraża ży­
czenie, ab y  przyspieszono je j rozstrzygnięcie i 
ab y  zakaz palen ia  węglem na obszarze stacji 
k lim atycznej, został jak  najrych le j w y d an y " . Cały 
ten  passus, będący jednym  z licznych w niosków  
po staw io n y ch  przez m łodziu tk ie tow . „opieku-
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z w y c i ę ż e n i .
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

W  jak iś  czas chory  o tw orzy ł oczy, p a trza ł 
na syna z rozczuleniem  i rz e k ł:

— M ów do m nie, chciałbym  posłyszeć tw oj 
głos i zab rać  ze sobą  n a  ta m te n  św ia t jego 
echo ... Co słychać u w as w s ta lo w n i5 M ów!

— Z rozporządzen ia  o jca jestem  w sp ó h fla -  
ścicielem . R achunk i w szystkie skonsta tow ałem  i 
znalazłem  je  w  porządku .

— S podziew ałem  się tego — m ru k n ął sta ry .
—  F ab ry k a  idzie dobrze, rozw ija się i m am  

nadzie ję , że będzie je d n ą  z pierw szorzędnych.
S ługa kościelny w  n ieb iesk im  hab icie  z pe­

le rynką , p rzyn iósł po łudn iow y  posiłek.
D ziękuję S eb as tjan ie , dziś nie będę jad ł... 

m oże zechcesz oddać ubogiem u.
. .Należałoby je d n a k  Jan ie , ab y ś  zjadł, nie

s an tę  ci sił d 0 znoszenia cierp ień .
~  J ak  B óg zechce, d o d a  mi sił i zdrow ia, 

yn  spo jrza ł w garnuszek  z k rupn ik iem  i 
n ie  m iał odw agi n am aw iać  ojca do jedzen ia .

. e b a s tja n  postaw szy  czas jak iś  n iezdecydo­
w any , z a b ra ł o b iad  i pozdrow iw szy  słow em  Bo- 
zem , w yszedł.

P o  chwili m ilczenia odezw ał się o jc ie c :
— Cóż m nie obchodzą m oresy ziem skie, 

m a te rja ln e? .. F ab ryk i i sta low nie ... Mów m i o 
sobie...

-  P rzy jechałem  n a  w iosnę tego roku, a 
nie w iedząc gdzie je s te ś  m ój ojcze, co robisz, 
nie p rzeczuw ając  tak  op łakane j rzeczyw istości, 
za ją łem  się sta low nią ...

— N o już  dosyć, o tem , pow iedz mi te raz  
m ój K aro lu , czy je ste ś  spraw ied liw y, uczciwy... 
czy nie popełniłeś niczego złego ?...

—- S am  m ój ojcze — odpow iedział szczerze 
— w poiłeś w e m nie m iłość p raw dy  i uczciw o­
ści, tw o im  zasadom  pozostałem  w ierny  i p rag n ę  
w stępow ać w życiu w tw e ślady.

C hory  poruszy ł się n iespoko jn ie , w sparł gło­
wę n a  ręku  i m ów ił z Ż yw ością:

— Nie idź, n ie  idź' K aro lu  m oją drogą...
— D laczego?

P rzy jdzie  czas, dow iesz się i to  je s t bo ­
leść nad  boleściam i — przem ów ił z głębokim  
sm utk iem .

Lecz m ój ojcze, czy nie m ożna je j u su ­
nąć , u n ik n ą ć?

— N ie w o ln o ! — zaw ołał głośniej, złożył 
głowę ne poduszkę i oddychał ciężko.

P o  d łu tszem  m ilczeniu zaczął:
- S ądziłem , iż je s tem  silniejszy, i o to Bóg 

pokara ł m o ją  pychę, bo  zam ias t cieszyć się, iż 
przyszedł czas poku ty , ja  te raz  bo ję się, lękam , 
odw racam  od te j chwili, a le  m odlitw a pokrzepi 
m oje zw ątłone siły, — zw olna odw rócił się od

syna i pa trząc  n a  ukrzyżow anego C hrystu sa , ją ł 
szep tać  m odlitw ę.

P o  chw ili, gdy zw rócił oczy na syna. ten 
s p y ta ł :

— Czy ojciec d aw n o  tu ta j ?
— Jestem  ju ż  pięć lat... by łem  ja w Ziemi 

św iętej, i o to  p am ią tk a  z tej p ielgrzym ki — 
w skazał w zrokiem  na p łaskorzeźbę — p rzezn a­
czam  ją  dla ciebie m ój synu , bo  C h ry stu s  P a n  
je s t w yrzeźbiony  z drzew a oliw nego, w yrosłego 
w O grójcu , a te  m uszle uzb ierałem  sam  n a d  j e ­
ziorem  G enezare th , gdzie P a n  N asz nauczał.

— Dziękuję ojcu za pam ięć, ale sądzę, iż 
w spó ln ie  będziem y korzystali z te j p am ią tk i.

— Nie łudź się m oje dziecko, życie było mi 
ciężkie i bez żalu je  porzucam .

— Mój ojcze — przem ów ił syn  po dłuższem  
m ilczeniu  — jak  m ów ił mi rad ca , ojciec w yje­
chał nie bez grosza, a m ieszkasz tak  nędzn ie  i 
ubogo . Dlaczego nie zażądałeś ojcze p ieniędzy ?

— T o  p raw d a , że w ziąłem  znaczną sum ę, 
ale oddałem  ją , by n ap raw ić  o ile m ogłem  m ój 
grzech... T u  żyję z ja łm użny  pobożnych , ab y  
dopełnić pokuty .

— Czyż n ' c dość było p ielgrzym ki do Ziemi 
św iętej ?

— Nie m ój synu . Byłem  w R zym ie, po tem  
w Ziem i św iętej, i nap różno  szukałem  ulgi w 
m ycli c ierp ien iach , dopiero  tu  p rzed  O brazem  
C udow nym , gdym  pow ziął myśl zostan ia  sługą 
kościoła, je s tem  p rzyna jm n ie j w dzień spokojny

nów  Z akopanego", przeszedł, jak  w spom niałem , 
bez jednego  słow a d eb a ty  jedyn ie  d la tego , żc 
se jm iku jące  grono  s p i e s z y ł o  s i ę  n a  o h i a d  
i byłoby, dla prędszego p rzypieczętow ania wiecu, 
uchw aliło  każdy p odsun ię ty  sob ie  w niosek, 
a cóż dop ie ro  w niosek n ap rzó d  w y d rukow any  i 
dla spo p u la ry zo w an ia  zaw artego  w niom  ziarna 
m ądrości, rozdaw any  w p rzedpokoju  każdem u, 
kto m iał przekroczyć próg  sali p. Sieczki. Już 
fakt, że n ik t nie m iał do pow iedzenia m arnego  
słow a w kw estji j e d n e j  z n a j d o n i o ś l e j ­
s z y c h ,  ja k ą  m oże m ieć w chwili obecnej Z a­
kopane, ośw ietla w agę i w artość  pow yższej 
„uchw ały" w iecow ej. T en  b rak  d eb a ty  nad 
p rzytoczonym  w nioskiem  „opiekunów  Z ak o p a­
nego", p rag n ę  w ynagrodzić paru  uw agam i, k tó re  
posłużą m oże za m a te rja ł o rjen tacy jn y  dla 
w ładz, m ających  zadecydow ać o przyszłości Z a­
kopanego.

Bo n iew inna „sp raw a w ęglow a". kJóra się 
ja k  w ąż m orski przew leka, podsycana m e m o rja - 
łam i, odezw am i, uchw ałam i wiecoweirii i t, d. 
m a sto  razy donioślejsze znaczenie, aniżeli się 
m ogło w ydaw ać p ro fan o m . W ę g i e l  j e s t  t u ­
t a j  r o d z a j e m  s y m b o l u .  Poza nim  roz­
g ryw a się gra p ierw szorzędnego, n iesłychanego  
znaczenia dla dalszego rozw oju  Z akopanego  i 
g ra  o to , czy Z akopane m a zostać tem , czem 
je s t dzisiaj : u roczą siedzibą le tn ią , m iejscem
w ypoczynku i rekonw alescencji dla tysięcy o- 
sób , rendez-vouz sozonow em  całej Polski, a n a - 
Koniec uzdrow iskiem  dla legjonu osób z nie- 
zaaw ansow aną; jeszcze i n iezaraźliw ą cho robą  
p łuc — czy o lbrzym iem  sa n a to r ju m  dla su c h o tn i­
ków , jak  M eran, D avos, S an  R e m o ?  S y m b o ­
liczny węgiel m a tu  do odeg ran ia  rolę w yroku, 
a lbo  raczej pieczęci, za tw ie rdzające j je d n e , lub 
d ru g ą  ew en tualność . Z akaz p a len ia  w ęglem  na 
obszarze stacji k lim atycznej, oznaczałby  sankcję 
tej d rug ie j m ożliw ośc i: w ładze zam an ife sto w a­
łyby n im , że chcą z tej cudnej perły  T a tr , ścią­
gającej dziś już około 8000  osób rocznie, z ro ­
bić o m ijan e  i ryzykow ne w  n as tęp s tw a ch  g n ia ­
zdo gruźlicze. „Z akopane dla sucho tn ików " 
stoczyłoby się szybko w ram io n a  u p ad k u  -  i 
d latego sto  razy  trzeba się nam yśleć, zan im  się 
położy p ió ro  na pap ierze  dla podp isan ia  w y­
roku  zagłady dla te j tak  św ielitie dziś rozw ija­
jące j się i jed y n ej w sw oim  ro d za ju  na całyin 
obszarze ziem polskich m iejscow ości.

Chcieć s tw arzać  M eran w  Galicji dziś, kie­
dy M eran p raw dziw y  d ostarcza  odstrasza jącego  
p rzyk ładu , jak ie  spustoszen ie  m oże sp raw ie  zogni­
skow anie sucho tn ików  n a  jed n em , w ielkiem  te - 
ry to rju m , oznaczałoby to  igno ranc ję  i lekKo- 
m yślność, sko ja rzone ze sobą  w  n a jd o sk o n a l­
szych ksz ta łtach . W ielkie ce n tra  gruźlicze w ro ­
dzaju  M eranu , b a n k ru tu ją . Lekarze i nielekarze 
p rzekonali się już, że p rzy ro d a  da się do  czasu 
tylko w yzyskiw ać bez ograniczeń. K olonja su - 
ehotnicza, m ieszcząca tysiące chorych, p rzesta je  
być n ak o n iec 'm ie jscem  ku raey jnem , a s ta je  się 
ogniskiem  zarazy dla zdrow ych i tych, k tórzy 
jeszcze nie byli zdecydow anym i sucho tn ikam i. 
D lategoto w ładze m iejscow e w M eranie, D avos 
i innych  cen trach  k lim atycznych dla su ch o tn i­
ków , w idząc, że gruźlica zaraziła  i d z i e s i ą ­
t k u j e  m i e j s c o w ą  l u d n o ś ć ,  s ta ra ją  się 
wszelkim i sposobam i u tru d n ia ć  p rzystęp  su ­
cho tn ikom , nap ływ ającym  z za gran icy . J u t  
dziś zresztą  coraz więcej osób  z cho robam i p łu- 
cnem i n iezbyt zaaw an so w an em i b o i  s i ę  j e ­
c h a ć  ta m , gdzie na każdym  kroku trzeba  ocie­
rać  się o sucho tn ików , p a trzeć  na krw otoki, 
za jm ow ać m ieszkania po gruźliczych, oddychać 
pow ietrzem , w  k tórem  m noży  się coraz więcej 
b ak tery j, przyw iezionych z całego ś w ia ta !

I taki łos m ia łby  spotkać Z akopane!...
N ie trzeba  wielkiego w ysiłku myśli, ażeby 

zrozum ieć, że toby  było b an k ru c tw o  Z ak o p a­
nego. G dyby się raz przekształciło  za pom ocą 
odnośnych  zakazów  i rozporządzeń  tę  u roczą 
siedzibę ta trzań sk ą  w  stolicę sucho tn ików  — 
w ypłoszyłoby się za jed n y m  zam achem  w szyst­
k ich, k tórzy s ta n o w ią  rac ję  by tu  Z akopanego  i 
p o d staw ę  jego rozw oju . P rzyby łyby  setk i zde­
cydow anych  sucho tn ików , a  uciekłyby t y s i ą c e

zdrow ych i chorych  n iezaraźliw ie, całe falang i 
tu ry stó w , osób, szukających  tu ta j  spoczynku , 
odm łodzenia, odzyskan ia sił n adw ątlonych . C i 
l u d z i e  s t  w  o r z y l i  Z a k o  p a  n  e i szaleństw em  
byłoby cncieć przejść n ad  n im i do  p o rządku  
dziennego. Bez nich ucieknie s tą d  dziew ięć dzie­
sią tych  nap ływ ającego  tu  kap ita łu , za trzym a się 
w rozw oju  w szystko, co się tak  św ie tn ie  n a  
g runcie  tu te jszym  rozpoczęło, a kiedy nakoniec 
w ytw orzy się w T a tra c h  so b o w tó r M eranu, 
epilog jego będzie taki, że p rz e s ta n ą  tu  przy­
jeżdżać i chorzy i zdrow i !...

Już dzis, zanim  się rozstrzygnęła „sp raw a 
w ęg low a", zagraża Z ak o p an em u  n iebezpieczeń­
stw o zam ien ien ia  s.ę w M eran. S u ch o tn icy  m ie­
szkają wszędzie oez kon tro li, każda ćh am p a 
chłopska je st gotow em  „ san a to rju m "  dla ch o ­
rych, a  rów noleg le z tem  nie idzie dosta teczna , 
sprężysta , szybka i energ iczna desynfekcja m ie­
szkań. A p ara t jest ogrom ny; Z akopane liczy na 
obszarze stacji klim atycznej 1200 pokoi, a to  
w ym aga wielkiej baczności i czujności ze^strony 
w ładzy sa n ita rn e j. C z u j n o ś ć  n a d  t e m .  c o  
j e s l ,  by łaby  rzeczą daleko b araz ie j p o żąd an ą , 
aniżeli pom ysłow ość i p ro jek to m an ja , k tó ra  c h a ­
rak te ryzu je  w  w ysokim  s to p n iu  działa lność dzi­
siejszą tych czynników . Z am iast przem yśłiw ać 
n ad  tem , coby m ogło zaszkodzić, ew en tu a ln y m  
fahiugom  sucho tn ików , jacy b y  nap łynęli do  Z a­
kopanego , lepiej by łoby  czuw ać, a b y  s i ę  z d r o ­
w i  n i e  z a r a ż a l i  od tych sucho tn ików , k tórzy  
już  są w Z akopanem . Z am iast śn ić  o z a p row a- 
dzeniu  w odociągów  kosztem  co n a jm n ie j m i- 
Ijona, k tó ryby  w obec śm ieszn ie m ałego budże tu  
k lim atyki dziś (10 .000  zł.) spaść  m usia ł na b a r ­
ki gości w form ie now ych ciężarów  i odstraszyć 
ich od Z akopanego , daleko zdrow iej byłoby czu­
w ać troskliw iej n ad  czystością po toków  i s tu ­
dzien, zw łaszcza, że s to  now ych studzien , b a r ­
dzo w zorow ych, po  150 zł., n a  sto  la t ro zw ią­
zuje w Z akopanem  w sp o só b  zupełn ie zad o w a­
la jący kw estję „w odociągow ą."

N ależy w ogóle rozpocząć go sp o d ark ę  trzeź ­
w ą, liczącą się i  rzeczyw istością, g o sp o d a rk ę  
m ądrego  ekonom isty , a nie m arzycie la  w  g u ­
ście Ju ljusza V ern eg o L . T ego  Z ak o p an em u ; n a  
g w ałt p o trzeb a . K w estję  sucho tn ików  w yczer­
pu je  doskonale  idea  sa n a to rjó w , je d y n ie  p ra ­
ktyczna i w skazana . B ud o w an ie  tak ich  oć.dziel- 
nyeh zak ładów , zupełn ie  izo low anych od ie sz ry 
domów7, pogodzi doskonale w ym agan ia  obu  s tro n  
i nie narazi n a  szw ank dalszego r o z w o ju . le j 
m iejscow ości, k tó ra  w  naszem  życiu publicznem  
zdobyła sobie tak  w y jątkow e znaczen ie — i to  
znaczenie niety lko czysto lecznicze. T rz eb a  p a ­
m iętać o tem , ile Z ak o p an em u  zaw dzięcza od 
n iew ielu s to sunkow o  la t sz tuka n asza , a  w p ie r­
wszym  rzędzie a rc h itek tu ra , k tó ra  tu ta j znalazła 
dla siebie sk arb n icę  rodzim ych  form  a r ty s ty ­
cznych i dziś ju ż  zdobyw a d.a nich co ra j szer­
sze p raw o  ob y w ate ls tw a w budow ie dom ów  i 
w sztuce s to sow anej — daleko po za m iedzą 
Z akopanego . Szkoła zakopańska  kształci ca łą  fa ­
langę snycerzy, z k tó rych  tak i B rzega i N alb o r- 
czyk b io rą  m edale  za g ran icą , w y tw arza się tu  
pom ału  ognisko sztuki, p o w sta je  ca ła  ko lonja 
ludzi w yb itnych , śc iągających z całej P o lsk i n a  
s ta ły  pobyt, a  w szystko to  razem  zw iastu je  Z a­
kopanem u  przyszłość, w k tó rej zaw aży ono  p o ­
tężn ie  na szali naszego życia um ysłow ego. T e  
ś w i e t n e  p o c z ą t k i  m u s i a ł y b y  u l e d z  
z n i s z c z e n i u ,  gdyby się Z ak o p an e  k iedykol­
w iek s ta ło  M eranem ...

Jeszcze ra z : a lbo  sucho tn icy  i u p adek  Z a ­
kopanego  w7e w szystkich dzisiejszych fo rm ach  
jego rozw oju  — albo ogrom ne, z roku n a  rok 
p rzybyw ające  falangi tu ry stó w , chorych  i elity 
tow arzysk iej z całej P o lsk i, a rów nolegle z tem  
rozkw it sz tuki rodzim ej. N iew olno Z akopanego  
m ierzyć c iasn ą  m ia rk ą  dok try n erstw a , choćby  i 
p łynącego  z sz lachetnych  pobudek , bo  ryzyko 
nie odpow ie n igdy ew en tu a ln y m  zyskom .

W ładze, życzliwe Z akopanem u , n iew ątp liw ie  
m ieć to  będą  n a  względzie.

i bezpieczny od p rześladow ań  za m oje... w y­
stępki.

Znów7 um ilkli. Syn n ap ró żn o  w7ysilał sw ój 
mózg, by znaleść rad ę  i pociechę w cierp ien iach  
o jca ; czuł się bezsilnym  i w brew  u7oii p rz e ra ­
żały go te  n ie u s ta n n e  zw7ro ty  i w sp o m n ien ia  
ojca o daw nych  grzechach , a dzisiejszej pokucie.

W  oczacli w yblakłych chorego  w idać było 
w zrasta jące  rozczulenie, chw ilam i p rzesłan ia ła  je  
m gła cisnących się łez, w reszcie kilka stoczyło 
się po zżółkłej. pom arszczonej tw arzy ; o ta rł je  
kułakiem  i m ów ił c ic h o :

— Jak i je d n ak  jestem  u łom ny ... zanim  cie­
bie obaczyłem . sądziłem , że już żadna myśl 
ziem ska m e zam ąci m ego spoko ju ... a teraz 
s ta ją  mi przed oczym a m in io n e  chw ile życia, 
w idzę nasz Szląsk, słyszę w arczen ie  m aszyn i 
zda je  m i się, że n an o w o  rozpoczynam  życie...

— W róci ono, m ój ojcze — zaw ołał syn 
z żyw ością — pojedziem y razem  na Szląsk, w y­
zdrow iejesz...

— N ie p rag n ę  tego, m oże Bóg się u litu je  
i wyzwoli duszę m oją.

— Ach, m ój ojcze, jakże m nie bolą te  sło­
w a, skąd ta  rozpacz, beznadzie jność... — zaw o­
łał syn  ze łzam i.

-  N ie płacz... idź, m ój synu, do zakrystji, 
poproś, aby  m nie ju tro  w yspow iadał ksiądz 
S tan is ław , to m nie w zm ocni i um ocn i — a w i­
dząc w ahan ie , rzekł su row iej — idź, p roszę  cię 
o to , idź!

XVII.
W  sali rycersk iej w  zakonn iku  ro zm a w ia ją ­

cym  z kilku osobam i, pozna ł p a n  N ow ak p rze ­
ora k lasztoru .

C zekając chw ili sw obodnej, p a trz a ł na w ie l­
kie rozw ieszone ob razy . M alow idła n ie  b y ł y  
szczególne, bo teź m alarzow i n ie zależało n a  
a rtyzm ie , lecz n a  ja k  najw idoczniejszem  u n a o ­
czn ieniu  chw ili dziejow ej, m a ją c e j . zw iązek bez­
pośredn i z O brazem  C uduw nym .

Na każdym  niem al obrazie, ten  czy ów  król 
lub  książę, w idoczny po płaszczu p u rp u ro w y m , 
zbroi rycerskiej lub  koron ie , sk łada ł ho łd  n a  
Jasne j Górze, dziękują- za o trzy m an e  d o b ro ­
dziejstw a. lub b io rąc  b łogosław ieństw o . Dzicy 
husyci. m alow an i z rozm yślną szkaradą , znęcają  
się nad zakonn ikam i na jed n y m  z ob razów , a 
d rug i uw idaczn ia  try u m f  Ja sn e j Góry w  ob lę­
żeniu szw edzkiem .

P an  N ow ak był je d n ak  zby t zaję ty  ojcem , 
aby  za s ta n aw ia ł się nad  tem i illu strac jam i p a­
m ię tnych  dziejów  Częstochow y, a k o rzy sta jąc  
z chw ili, zbliżył się do zakonn ika .

— Ojciec m ój, N ow ak, p rosi o spow iednika 
księdza S tan is ław a  na ju tro .

— D obrze, pow iem ... Jakże m a się ch o ry ?
— Z astałem  ojca bardzo  o słab ionego  i w ła ­

śn ie chcia łem  zapy tać  księdza p rzeo ra  o d o k to ra  
k laszto rnego .

(Ciąg (kuszy nastąpi,,
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Z naszych uzdrowisk.
L u b ie ń  21 sie rp n ia . 

{Koncert Echa. — Reunion. — Przedstawienie  
teatralne).

N a zapow iedz iany  już  daw n ie j k oncert „E- 
cba" lw ow skiego, k tó ry  odby ł się dop ie ro  w  u- 
biegią niedzielę zebrali się liczni słuchacze z tu ­
te jszej i zam iejscow ej in te lig e n c i. P o d  b a tu tą  
baw iącego  w L u b ien iu  n a  ku rac ji sw ego dy re­
k to ra  p . J. Galla, w ykonało  „Echo" cały szereg 
p ieśn i, z k tó rych  szczególnie p o d o b a ły  się n a j­
now sze u tw o ry  G alla o m otyw ach  ludow ych. 
O k lask iw ano  też serdecznie a u to ra  i o fia row ano  
m u w ieniec lau ro w y  od gości kąp ielow ych . P rzy  
kolacji, k tó ra  po  koncercie  się odbyła dla człon­
ków  „E cha" w znoszono to as ty  na cześć dyr. 
G alla, k tó ry  w  dn iu  ty m  obchodził 4 4 - tą  ro ­
cznicę sw ych urodzin . W  Koneeicie b ra ł udział 
także śp iew ak  p. S zym ański. — P óźnym  w ie­
czorem  rozpoczęły się n a  sali balow ej zakładu 
tań ce  i baw iono  się ochoczo p raw ie  do ran a . 
W dzięczność ku rac juszów  należy się p rze to  echi- 
stom , k tórzy  n iety lko sw ym  śp iew em , ale także 
w y trw ałośc ią  w  tań cach  przyczynili się do roz­
baw ien ia  „zasiarczonej" pub liczności tu te jszej. 
D nia nas tęp n eg o  z jechał do nas te a tr  ludow y 
ru sk i „B esidy" i dał p rzed staw ien ie  opere tk i ru ­
skiej „Z aporożec za D unajem " N a arcyw esołej 
i m elodyjnej te j opere tce  zabaw iono  się dosko ­
nale . Ju tro  m a ten  te a tr  daw ać „B aro n a  cygań ­
sk iego". W . S.

A n a rc h iś c i .
N o w y  JorK  5 sie rpn ia .

Oczy św ia ta  całego zw rócone są obecnie 
na A m erykę, a szczególniej na S ta n y  Z jed n o ­
czone, ja k o  n a  kraj słynący  z szalonego rozw oju , 
ze sw obody  i w olności sw ycb obyw ateli.

A le jak  w szystkiego, tak  i tego nadużyli 
ludzie. Nie um ieli tej w olności ocenić, szanow ać 
je j n ie  chcą  — sam i n ad  je j uk rócen iem  p r a ­
cu ją. P o d  och ronnem i skrzydłam i te j złotej 
w olności zbudow ali gn iazd a  zb rodn i i m ordów , 
w k tó rych  w ylęgają się k ró lobójey  i d y n a m ita r-  
dzi, negu jący  w szystko, a w ierzący  tylko w 
sztylet, kule i bom by .

A że k o n sty tu c ja  tam te jsza  je s t n a jb ard z ie j 
liberalna  w św iecie, p rze to  w olno tam  a n a rc h i­
stom  m ów ić sw obodn ie  i sw obodn ie  p ro p ag o ­
w ać sv. e zasady  i cele, w olno im tam  o ig a n i-  
zow ać się ja w n ie  i zak ładać kluby, uk ładać 
spiski, zb ierać składki, w ydaw ać w yroki i w y­
syłać do E u ropy  em isarjuszów , k tórzy je  w yko­
nać m ają .

G łów ną siedzibą an a rch is tó w  s ą :  N ow y Jork , 
P a te rso n  i C hicago, chociaż nie b rak u je  ich n i­
gdzie w m iejscow ościach o licznej ludności fa­
brycznej.

W  N ow ym  Jorku  są dw a najw iększe kluby 
a n a rc h is tó w . Jed en  z k lubów  nosi nazw ę: „ In ­
te rn a tio n a l C lub F re ih e it"  i ma sw oją  s ta łą  sie­
dzibę w w ielkiej hali K ohlego przy  ul. P ią te j, a 
jed n y m  z głów nych jego  przyw ódców  i m ów ców  
(speaker) je s t F ry c  M ayer.

— „H u m b e rt u m arł dzisiaj — w ołał on na 
uroczystym  m ityngu  w dn iu , w k tórym  doszła 
nas  w iadom ość  o zam achu . — -Jutro przyjdzie 
kolej na innego. Król czy p rezyden t, nam  to 
wszystko jed n o . O ni w szyscy są ty ran a m i. Niech 
żyją W ło s i! N aró d  te n  w ydaje  z pośród siebie 
najdzie ln ie jszych  naszych braci. T rzy  okrzyki dla 
B resc ie g o ! Ś m ierć  ko ronow anym  głow om !"

P rzem ów ien ie  to, p rzy ję te z n ieop isanym  
zapałem  przez 300  słuchaczy, n a jd o sad n ie j s tre ­
szcza p ro g ram  an a rch is tó w  i znakom icie ilu stru je  
ich cele i ich dążności.

Drugi wielki klub, zw ący się „G rupa a u to -  
n o m is tó w ", bardzo  m ało  różni się od p ierw sze­
go, a zos ta je  pod  kierow nictw em  p a n n y  E m m y 
G oldm an . T u ta j g łów nym  m ów cą je s t K laus 
Z im m erm an .

— „B resci je s t b o h a te rem , z k tórego W łosi 
dum ni być p o w in n i! — tw ierdził p. Z im m er­
m an . — Jego to  je s t  zasługą, że w łoska ziem ia 
uw oln iona została  od ty ran a . Czcijm y yo i n a ­
śladu jm y!"

A roznam ię tn ien i słuchacze oklaskiw ali m ó­
w cę i obiecali, że pam ięć m ordercy  czcić będą.

O prócz tych  k lubów  są m niejsze g rupy  i 
zw iązk i: są „W oln i B raci;." i „F ederaliśc i" , są  
zw olennicy  Jo h n a  M osta, o dbyw ający  publiczne 
w ykłady i dyspu ty , ag itu jący  żywem  słow em  i 
u lo tnem i b ro szu ram i, rozrzucanem i pom iędzy  fa­
brycznych  robo tn ików , służbę kolejow ą i tr a m ­
w ajo w ą i t. d.

Ale najw iększego znaczenia i pow agi w c a ­
łych S tan a ch  Z jednoczonych dobił sic poddany  
włoski, h rab ia  E nrico  M alalesta , k tó ry  zda je  się 
być uznanym  przew ódcą i kierow nikiem  całego 
ruchu  anarch istycznego  w A m eryce. P o stać  to 
ta jem nicza, jak  i je j przeszłość. Gdzie jest jego 
sta łe  m iejsce poby tu , o tern m ało  kto wie. Z ja­
wia się n iespodziew an ie  i nagle znika, a nigdzie 
go nie b rak . gdzie znoleść m oże ludzi skłonnych 
do pom nożen ia  kad r anarch istycznych  i zaw ią­
zan ia  sta łe j organizacji. T ru d n o  bardzo  dow ie­
dzieć się o n im  coś pew nego. W szelkie okoli­
czności w skazują , że stały  ląd E uropy  je s t dla 
niego zam knięty . P rzebyw a on bow iem  tylko 
m iędzy S tan a m i Z jednoczonem i a A nglją. a za­
ró w n o  tam , ja k  i tu ta j je s t śledzony przez ta jn ą  
policję. Co p raw d a , często ją  w pole w ywodzi. 
Jego w ielbiciele tw ierdzą, że od la t trzydziestu  
nie było w E u ro p ie  zam achu  anarch istycznego , 
w k tórym  by on nie b ra ł pośredniego  udziału. 
P o stać  jego je s t o ry g in a ln a  i ła tw a do zapam ię­
ta n ia , gdyż je s t niskiego w zrostu , n m a bardzo 
szerokie ram io n a . Zaw sze u b ran y  w flanelow ą 
bluzę n ieb ieską, bez kołnierza i k raw atk i, jesi 
typem  ag ita to ra , k tó ry  wie co m ów ić do m as i 
jak  działać na m asy. W ystrzega się frazesów  i 
k o m u n a łó w ; m ówi ja sn o  i p ro sto , bez wszelkiej 
sztuki, a g łów nie g ra  na nędzy ludzkiej i n ie­
doli tych , do których  m ów i. Słyszałem  go na 
jednem  z publicznych zgrom adzeń  przed kilku 
m iesiącam i.

Rzekł m iędzy in n em i: „M ężowie s ta n u  w y­
sila ją  się obecnie jed y n ie  na w yszukiw anie w szel­
kiego rodza ju  podatków  i d an in  publicznych, 
u w ażając  za sw oje najw ażn ie jsze  zadan ie , w yci­
śnięcie z b iednego ro b o tn ik a  o sta tn iego  grosza 
„dla d o b ra  p ań s tw a ."

„O becnie doszło do tego, że każdy W łoch 
płaci dw ie trzecie sw ego dochodu n a  pokrycie 
w ydatków  n a  w ojsko, m a ry n a rk ę  i dw ór k ró ­
lewski. Bogacze p rzekupstw em  u w aln ia ją  się od

p łacen ia , tak , że cały te n  ciężar sp ad a  na b ie­
daków , k tó rzy  m uszą oddać o s ta tn i szeląg na 
now e guziki p rzy  m u n d u rac h  tych próżn iaków , 
k tórzy  nazyw an i są  „ob rońcam i ojczyzny."

„A gdy lud  czasem , d o p ro w ad zo n y  do o s ta ­
teczności, w zburzy  się i p o tu rb u je  kilka „p ija ­
wek p o d a tk o w y ch ", w tedy  k o m en d eru ją  tych 
o b rońców  ojczyzny, k tórzy  w im ię p raw a  i p a ń ­
stw a z a b ija ją  setki n iew innych  ludzi. Jak  to  się 
nazyw a ? p y ta  p . E nrico , a  setki słuchaczy od ­
p o w ia d a ją  m u :  „T y ran i!  Ś m ierć  im !"

Ale ten  szef an a rch is tó w  gdy chce, m ów i 
uczenie i p isze uczenie, w łada on  sześciu języ­
kam i i zasila sw em  piórem  „m agazyny" i dzien­
niki tu ta j i w A nglji. N ie dziw  więc, że w  k ró ­
tkim  czasie po trafił zaw ładnąć całym  ruchem  
anarch istycznym  tu ta j, a słow a jego są alfą i 
om egą dla fanatycznych  jego wielbicieli.

A le now y Jork , z m asą  żyw iołów  n iepew ­
nych i p o dejrzanych , z ta jn ą  po lic ją  m iędzyna- 
row ą, z dzienn ikars tw em , k tó re  w szystko w ykryć 
i odkryć po trafi, zaczynał w idocznie być n iew y­
godnym  dla ta jn e j akcji i nocnych  sp isków . 
Mogli oni w praw dzie  sw obodn ie konsp irow ać , 
d eb a to w ać  i w ydaw ać w yroki, ale zaw sze p raw ie  
ajenci lub szpiedzy po trafili zaw czasu uw iadom ić 
rządy  eu ropejsk ie  o w yjeździe do E u ropy  pp. 
egzekutorów  w yroku anarch istycznego .

W ięc za w ływ em  M alatesty, g łów ny sz tab  
an arch is ty czn y  postanow ił p rzenieść sw ą siedzibę 
do słynącego ze sw ych fabryk je d w ab iu  m iasta  
P a te rso n  w  S tan ie  N ow y Jork . I P a te rso n  s ta ł 
się w kró tce  M ekką an a rch is tó w  w  S tan ach  Zje­
dnoczonych. Z aw iązana tam  organ izac ja a n a r ­
ch istyczna, je s t n ajpo tężn ie jszą  z pom iędzy wszy­
stk ich  istn iejących  w św iec ie : liczy ona 3 .000  
członków , zw iązanych w  „K lub an a rch is tó w  w 
P a te rso n " . R a d a  w ykonaw cza tego k luhu  sk łada 
się z 200  członków  i odbyw a reg u la rn e  posie­
dzenia raz na tydzień, w  wielkiej hali 3 -p ią tro -  
wej p rzy  Vine s tree t. T am  się o d b y w ają  rów nież 
m ityngi całego k lubu, a codziennie w ieczór scho ­
dzą się p an o w ie  z k lubu n a  tow arzyską  p oga­
wędkę... Z im no się rob i na m yśl, jak  też oni 
się tam  b aw ią  i ile p lanów  m orderczych tam  
w łaśn ie wzięło sw ój początek.

O prócz rad y  w ykonaw czej je s t k ilkunastu  
tak  zw anych „leadres" (k ierow ników ), k tórzy  
o d b y w ają  posiedzenia ta jn e  w m ia rę  p o trzeby  i 
ta jn e  w y d a ją  rozporządzen ia , in fo rm ac je  i h a ­
sła. K ażdy z an a rch is tó w  w P a te rso n  p rzyznaje 
z całym  spokojem , że na jednem  z tak ich  p o ­
siedzeń zapadło  p ostanow ien ie  zam ordow an ia  
króla H u m b er a.

U rzędow ym  organem  tego klubu jest. lygo- 
dnik  „L a (Juestione soc iale", d ru k o w an y  w kil­
kudziesięciu tysiącach  egzem plarzy i rozsełany 
za pośredn ic tw em  urzędów  pocztow ych p a ń s t­
w ow ych do całych S tan ó w  Z jednoczonych, a 
szczególnie do S ta n ó w : N ow y Jork , N ew  Jerse j 
i P ensy lw an ia . P o trzeb n e  n a  sp raw y  „partji"  
fundusze, zb ie ran e  są w d rodze dobrow olnych  
sk ła d ek : w ezw anie w dzienniku lub  cy rku larz  
krążący  z rąk  do rąk  w ystarcza , ażeby  w kilku 
dn iach  w płynęło do kasy k lubow ej kilka tysięcy 
do larów .

O prócz lego klubu je s t wiele innych , d ro ­
bniejszych organizacyj, p racu jących  sam odziel­
nie. ale w szystkie one, gdy chodzi o w ażniejszą 
sp raw ę, s to su ją  się do  w skazów ek kom ite tu  w y­
konaw czego w ielkiego k lubu . Je d n ą  z takich  
m niejszych organizacyj je s t  „G rupa is tn ien ia" , 
do k tórej należał Bresci, a na je j czele stoi 21- 
letni.i dziew czyna, p racu jąca  w fabryce je d w a ­
biu, p a n n a  E rn esta  Crevella. C iekaw a to  osóbka 
ta p a n n a  E rnesta .

— Czy pan i sądzisz, że zam ordow an ie  króla 
było godziw ą rzeczą? — zap y tan o  ją .

— Z am ordow an ie  ty ra n a  m iałoby być 
niegodziw em  ? — zaw ołała ona z całą nam ię­
tnością . — A czy godziwem  je s t zam ordow anie  
człow ieka, k tó ry  ciemiężył sw ój lud, k tó ry  gło­
dził sw ój lud, zm usił sw ój lud do opuszczenia 
ojczyzny, lu b  kazał go m ordow ać se tk am i?  A gdy 
ten  lud błaga! o pracę, lub  o chleb dla swych 
dzieci, w tedy strze lano  do tych nieszczęśliwy d i  
i nikt  się nie spy ta ł, czy to  je s t godziw em .

— Bresci. nasz Bresci, je s t m ęczennikiem  
za sp raw ę  ludu . My go podziw iam y, kocham y 
i naś lad o w ać go b ęd z ie m y !

— P a m ię ta j p an  —  m ów iła dalej, — że 
nam  nigdy o osoby się n ie  rozchodzi, ale o 
u rząd , k tó ry  oni p ia stu ją . My nie chcem y m ieć 
w ła d c ó w ! Żyć pow inni tylko ci, k tórzy p r a c u ją !

Czy m ożna króciej i dosadn iej streścić ideę 
tycii ludzi, o p an o w an y ch  jak im ś obłędem  chy­
ba, skoro  u w ażają  się za up raw n io n y ch  do 
o rzekania , kto m a żyć. a kto życia m a być p o ­
zbaw iony  ?

— W ypędzili nas z naszych drogich nam  
W łoch ! — m ów iła dalej p an n a  E rn esta , a kil­
kudziesięciu członków  z je j g ru p y  wciąż je j sio- 
worn po tak iw ało . W idocznie w ypow iadała  ich 
myśli. P rzybyliśm y do A m eryki. I tu ta j nie 
lepiej. A m erykan ie  tra k tu ją  nas ja k  psów . Nie 
uw ażają  n as  za ludzi. Ale i na to sobie p o ra ­
dzim y. I z tym  rządem  dam y sobie rad ę  — 
w  dob ry , lub inny  sposób .

I m im ow oli zapytać się godzi: Jeżeli tym  
ludziom  źle w S tan a ch  Z jednoczonych, to  gdzie 
będzie im d o b rz e ?  Są to  w idocznie o fiary  fa­
natyzm u, podn iecanego  przez n iesum iennych , 
lub n iepoczytalnych ag ita to rów .

T ak  w yg ląda ją  anarch iści w P a te rso n . S w o ­
bodn ie  się tu ta j o rgan izu ją  i sp isku ją pod  okiem 
w ładz, a och roną  p raw a , k tó re  pozw ala ludziom  
schodzić się, gdzie im się podoba  i m ów ić, co 
im  się p o d o b a  i rob ić  co im się podoba, byle 
nie. s ta li się w innym i jak ie jś  karygodnej czyn­
ności. T o  też ludzie? trzeźw o na rzecz się p a ­
trzący , sam i sobie radzą  z nim i jak  m ogą. 
W łaściciele w P a te rso n  postanow ili u su n ą ć  ze 
sw ych fabryk w szystkich robo tn ików , p o d e jrz a ­
nych o czynny  udział w  spiskach a n a rch is ty ­
cznych.

Ale akcja ta je s t  bard zo  u tru d n io n ą  ze 
względu, że w sp iskach  anarch istycznych  kobie­
ty  o d g ry w a ją  zn a m ie n n ą  ro lę i u k az u ją  się 
w szędzie, gdzie akcja anarch is tyczna  je s t ży wszą. 
O ne głów nie p ro w ad zą  ko respondencję  i w er­
b u ją  now ych członków , zachęca ją  w ątp iących  i 
dodają  odw agi słabym , są bardziej zap alo n e  i 
ro zn am ię tn io n e , one są n a jb ard z ie j zacięte. — 
A n arch is tk a  n igdy nie zaprze  się sw ych zasad, 
n igdy  n ie zaw aha się w sw em  działan iu . A n a r­
ch istka n igdy n ie cofnie się w  decydującej 
chwili — an a rch is ta  nieraz.

C harak terystycznym  tego przykładem , jest 
list, pozostaw iony  przez an a rch is tę  C arbon i 
S p eran d o , k tó ry  w edle m niem ania  policji ta jn e j
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i w edle ogólnego zdania , był p rzed  Brescim  
przeznaczony  do w ykonan ia  zam achu  n a  H u m - 
b e rta . Z aw ah ał się w o s ta tn ie j chw ili, lecz b o ­
ją c  się sąd u  sw ych po litycznych p rzy jació ł i 
z obaw y p rzed  k a rą  za in n ą  zb rodn ię , sam  so­
b ie życie odeb ra ł. Zostaw ił lis t n as tę p u ją c y : 

„D rodzy b rac ia  i tow arzysze!
S chodząc z tego św ia ta , zdaję w am  sp raw ę 

z m ego życia i działan ia . D nia drugiego lutego, 
p rzy  losow aniu  w  M edjolanie, los pad ł n a  m nie. 
M iałem  zabić kró la. Ale, że je s tem  n a tu ra liz o - 
w anym  A m erykan inem , p rze to  pozw olono  mi 
zabić kogoś innego, k tóregoś z naszych w rogów . 
W y bra łem  więc jednego  z najzacię tszych  w ro ­
gów  naszej sp raw y , ale. że groziło m i zaaresz to ­
w anie , p rze to  w olałem  się zabić sam , aniżeli 
dac się zabić przez tych przeklętych a m e ry k a ń ­
skich k an iba lów . M am nadzieję, że w spom inać 
będziecie czasem  w aszego w iernego  tow arzysza, 
k tó ry  zrob ił eo do niego należało  i przyczynił 
się do osw obodzenia naszej drogiej O jczyzny. 
Niech żyią anarch iśc i!"

I n ie  w ątp ię , że on i Bresci i wszyscy 
im p odobn i są  czczeni przez sw ycb w spó łtow a­
rzyszy jak o  b o h a te ro w ie  i m ęczennicy. — I \v 
N ow ym  Jo rku  i w  P a te rso n , w P ittsb u rg u  i w 
C hicago odbyły  się rad o sn e  m ityngi i zeb ran ia  
z pow odu udałego  zam achu  na H u m b e rta . Ze 
w szystkich m iejscow ości w  S tan a ch  w ysłano do 
w łoskiego p rem iera  te legram y, w y raża jące  r a ­
dość, że „spraw iedliw ości zadość się sta ło ."

T rzec ią  g łów ną siedzibą anarc łiistów  je s t 
Chicago, s ław ne z b u n tu  anarch istycznego  p rzed  
la ty  niew ielu, k tó ry  kosztow ał życie k ilkunastu  
ludzi. O d czasu tego b u n tu  anarch iśc i ucichli, 
ęhociaż je s t ich tam  w ielu. G łow ą ich je s t p a ­
ni Lucy P a rso n , w dow a po  jed n y m  z tych, k tó ­
rym  ścięto głow ę za zabicie kilku po lic jan tów . 
S ta ra  się ona obecnie silniej zorganizow ać p a r-  
tję, a pom ocnym  był je j w  ty in  k ie runku  lir. 
M alatesta , k tó ry  ubiegłej zim y baw ił tam  przez 
kilka miesięcy.

U derzającem  jest, że głów nego p raw ie  k o n ­
tyngen tu  dla k a d r anarch istycznych , d o sta rcza ją  
W łosi. Ale dziw ny ten  ob jaw  ła tw o  w y tłum a­
czyć. K ró lestw o zjednoczonych W łoch zabrało  
N am iestn ikow i C hrystusow em u odw ieczną sto li­
cę Rzym  L ud włoski zrozum iał, że król jego 
popełni! czyn, po tęp iony  przez Kościół, przez 
cały uczciwy św iat. W  cóż ten  lud  m a wierzyć, 
gdy król jego zasiada w stolicy, zab ran e j p ap ie ­
żom przez gw ałt?  Jak  żądać od tego ludu , by 
nie dał się bałam ucić przez teo rje  p rzew ro tu , 
gdy tak ie zb rodn ie , jak  zab ó r R zym u, dokony- 
w ują się bezkarn ie?

W  o sta tn ich  dn iach  nadchodzą w iadom ości, 
że rząd  w W aszyngtonie zam ierza przedsięw ziąć 
jak ieś kroki dla stłum ien ia  p ro p ag an d y  a n a rch i­
stycznej. Z apow iedzią tego zdaje się być te le ­
g rafow any  w czoraj zakaz odbycia w alnego m i­
tyngu anarch istycznego  w G hicago. Ale nie zda­
je  mi się, ażeby  akcja na se rjo  została rozpo­
czętą. — W szystko tu ta j zależy od polilyki. P o ­
licja także. A że rozchodzi się o głosy przy wy­
borach , p rze to  z obaw y u tracen ia  tych głosów , 
dadzą an a rch is to m  spokój. U bolew ać więc tylko 
należy, że takie po tężne p ań s tw o , jak  S tan y  
Z jednoczone, zezw ala, by s tą d  szerzyła się na 
cały św ia t s traszna dok try n a , negująca w szystko, 
a uzna jąca  ty lko m ord  i krew . Czas.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskie*

D ja r ju s z  lw o w s k i.
P i ą t e k  24 sierpnia.
Tcair li; Skarbka: „Przeor Paulinów" czyli 

„Obrona Częstochowy', sztuka historyczna. Pnuzątck 
o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

„Panorama racławicka*, na placu p»wy<iawo 
wym. od gndz 9 rano aż de zmroku.

K alendarz Piątek r24) Bartłomieja. Wschód 
słońca o godzinie 5 minul 13 zachód o godzinie
0 minut S8.

Dr, Jan Wiktor, lekarz pułkowy obrony kra­
jowej powróci! do Lwowa i ordynuje w swem mie­
szkaniu przy ul Małeckiego 1. 7. Dr. Wiktor 1, fi­
g ę  ż y ń s k i  lekarz miejski powrócił z Paryża.

Zjazd demokratyczny. Onegdaj o godz. 4 
popołudniu rozpoczęły się w sali ratuszowej obrady 
zjazdu posłów i mężów zaufania stronnictwa demo­
kratycznego. Obrady były ściśle poufne i nie dopu­
szczono na nie nawet sprawozdawców dziennikarskich. 
Widocznie panowie inicjatorowie zjazdu uważali za 
wskazane przebieg obrad nad skonstruowanym przez 
nieb programem utrzymać w tajemnicy, aby publi­
czność nie dowiedziała się o czem radzono i aby 
pisma nie mogły skonstatować, że to stronnictwo, 
którego mener wypisuje w „Słowie polskiem", iż 
stoją za nicm w kraju miljony, dziś nie liczy zwo­
lenników nawet na dziesiątki i że liberalno-żydowskie 
jego liasla, nie programy, bo o programach nigdy 
mowy nie hylo, powinny już dawno byty być zło­
żone między stare rupiecie w lamusie.

Nic to atoli nie przeszkodzi temu, że po zje- 
żdzie pojawi się znów szumna odezwa, pełna pa- 
trjotycznycb frazesów, dowodząca, że zbawienie leż.y 
tylko w obozie żydowsko-liberalnym, że znów będzie 
mowa o mi (jonach stojących poza tern stronnictwem
1 że kraj cały będzie wzywany do w s p ó l n e j  pra­
cy właśnie przez tych, którzy w ostatnich czasach 
sami wyrzekli się tej wspólnej pracy, wy­
stępując pod naciskiem swycli przyjaciół: radykałów 
i socjalistów, przeciw komitetowi centralnemu. P a­
pier jest cierpliwy. Lecz czy odezwa taka odniesie 
skutek, bardzo wątpimy. Zresztą okaże to już naj­
bliższa przyszłość. Mieszczaństwo lwowskie — jak 
już. donieśliśmy wczoraj - -  nie przyłączyło się 
do tej akcji, a za niem pójdzie rozumne i roztro­
pne mieszczaństwo innych miast.

„Gazeta narodowa" donosząc o uchwale wybi­
tnych mieszczan lwowskich, odmawiających współ­
udziału w zjeździe demokratycznym, pisze co na­
stępuje :

„Mieszczaństwo lwowskie nie dało się jednak 
wziąć na lep liberalnej polityki lewicy sejmowej. 
W  tych dniach odbyła się mianowicie w ratuszu 
narada najznakomitszych przedstawicieli mieszczań­
stwa lwowskiego, przy współudziale pp. ceelimi- 
strzów, nad zaproszeniem na zjazd i nad za­
rysem programu, przygotowanym przez pp. Roma- 
nowicza & sp. dla tego zjazdu do uchwalenia. Po 
bardzo ożywionej rozprawie postanowiło obywatelstwo 
miasla Lwowa jednomyślnie program ów jako szko­
dliwy odrzucić i udziału w konwenLyklaeh liberalno- 
postępowych odmówić.

„Uchwała ta ściągnie z pewnością na głowy

r.

mieszczaństwa lwowskiego znowu srogie pioruny ze 
szpalt „Słowa Polskiego", tak, jak było wówczas, 
kiedy odmówiło ono poparcia wyboru Ignacego Da­
szyńskiego na posła miasta Lwowa w miejsce 
Smolki.

Lecz może ono tę burzę papierową przetrwać 
spokojnie, w przekonaniu, iż rozumnie spełniło swój 
obowiązek narodowy i obyw atelski!

„Dosyć mamy w kraju szczucia jednych warstw 
ludności przeciwko drugim, dość wichrzeń próżnia- 
czycb. Rozumne obywatelstwo wszystkich klas niech 
się nie rozdziela, ale łączy, nie do kłótni, ale d ; 
pracy dodatniej: nie w imię zawiści, która nigdy nic 
nie tworzy, lecz niweczy, ale w imię miłości Ojczy­
zny, która do szlachetnych czynów zagrzewa; nie dla 
propagandy „niezadowolenia" w kraju, ale dla bu­
dzenia zdrowej, krzepkiej ufności we własne siły, 
energji i śmiałości w dodatniem działaniu w życiu 
publicznem i prywatnem !

„Przykład dzielnego mieszczaństwa lwowskiego, 
które odważyło się sprzeciwić otwarcie i stanowczo 
teroryzmowi pp. Romanowicza & Cmp. z pewnością 
nie przeminie bez echa w kraju. Inicjatorom tej u- 
chwaly należy się serdeczne uznanie ze strony wszy­
stkich, co pojmują, jak bardzo jest potrzebny dla 
dobia sprawy narodowej spokój społeczny w kraju".

Na wystawie paryskiej srebrne medale otrzy­
mali : Tow. fabryki wagonów i maszyn w Sanoku ; 
p. Edgar Kovats; centralny komitet wystawowy ga­
licyjski dwa m edale: za wewnętrzne urządzenie pa­
wilonu zakopańskiego i za wyroby keram iczne; J. 
Górecki i Spka w Krakowie.

Godne naśladowania. Gimnazjaści lwowscy, 
bawiący w Brzuchowicach, urządzili tam wczoraj wie- 
i zorek muzyczno-wokalny, z którego dochód przezna­
czyli na odbudowę wieży Jasnogórskiej. Piękny ten 
przykład powinienby znaleść naśladowców wśród na­
szej młodzieży.

Poparzenia. Anna Ćwikła, zarobniea, zamie­
szkała przy ul. Kopernika 1. 12, wstając ubiegłej 
nocy do dziecka, zapalić chciała świecę. Przez nie­
ostrożność zapaliła firankę, którą płomień objął w 
jednej chwili. Ćwikła, gasząc powstały pożar, popa­
rzyła sobie obie ręce dość silnie.

Dobry ,,prorok“. Do pracowni stolarskiej 
Jana Szczurkowskiego przy ul. Rzeźnickiej przybłąkał 
się uczeń stolarski Piotr Prorok, a po jego odejściu 
brakło w warstaeie 3 młotków i hybla, łącznej w ar­
tości 32 koron.

Fałszerze książeczki. Ajent polio. Gimsberg 
przyłapał wczoraj niejakiego Leona Goldsteina, który 
na książeczkę Kasy oszczędności zapomocą sfałszowa­
nych cyfr chciał podjąć kwoty : 00 i 11 koron,
podczas gdy włożoną była istotnie tylko 1 korona. 
Goldstein tłómaczyl, że książeczki te dostał od przy­
jaciela Samuela Haselnussa, suhjekta. Haselnussa po 
wyszukaniu umieszczono w areszcie policyjnym wraz 
z Goldsteinem.

Utonięcie, W stawie w Racławicach, w pow. 
niskim, utopił się 8-letni pastuch, nazwiskiem Mi­
chał Luka, który nie umiejąc pływać, wsiadł do 
łódki, znajdującej się na stawie. Skoczywszy nastę­
pnie w głębię, znalazł śmierć na miejscu.

Śmierć od pioruna. Z Brzeżan donoszą: 
W gminie Potok, zabił piorun wyrobnika dziennego 
Andrucha Józefowa z Byszek, powracającego z ro­
boty z pola Piorun zabił także parę koni, którymi 
jechał jeden z włościan tamtejszych.

Żywcem spalony. W pożarze, jaki w osta­
tnich dniach wybuchł w nocy w wozowni Piotra 
Halulki w Piątkowej, powiatu dobromilskiego, a który 
zniszczył dom i wszystkie budynki gospodarcze Ha- 
lulki, znalazł śmierć w ogniu 8-letni syn jego, Jan. 
Zona tegoż, Marja, ratując dzieci, odniosła ciężkie 
poparzenia na całem ciele.

Pożary. Dnia 10 b. m. wybuchł w Podhaj- 
cach pożar w domu Jana Kiernickiego i zniszczył 
dom wraz z znajdującymi się tam sprzętami. Szko­
da, zrządzona pożarem, wynosi około 1600 koron i 
była ubezpieczona. Przyczyną pożaru była prawdopo­
dobnie wadliwa budowa komina.

Pies wściekły pokąsał w gminie Tiulkowie 
jedną osobę a w Strusowie 7 osób. Wszystkie te 
osoby po opatrzeniu przez lekarza okręgowego wy­
siano do zakładu leczniczego dr. Bujwida w Krako­
wie. Psa zabito w Strusowie, a sekcja wykazała 
wściekliznę.

Bankructwo. 'L Warszawy donoszą, że wielka 
fabryka t warów wełnianych R. Bermana w Lodzi, 
zawiesiła wypłaty. Passywa wynoszą przeszło pół mi- 
ljona rubli. Zaangażowane są ze znacznemi sumami 
także i austrjackie domy handlowe.

Toreador Molina, o którego śmierci doniosły 
dzienniki przed kilku dniami, znany pod popularnem 
mianem „Lagarlija" (jaszczurka), pogrążył w żałobie 
kraj cały: Hiszpanie bowiem uważają śmierć gło­
śnego toreadora za nieszczęście narodowe. W po­
grzebie uczestniczyło całe miasto ze wszystkiemi wła­
dzami, od burmistrza do gubernatora wojskowego 
Rafael Molina dożył lal 59, pochodził z ndziny to- 
readorów i karjerę swoją rozpoczął w dziesiątym 
roku życia; niewielkiego wzrostu, przydomek „ja­
szczurki" zawdzięcza swej zwinności. W  r. 1893 wy­
cofał się z areny jako wielki bogacz, a w ciągu 
swojej karjcry brat udział w 1632 walkach, zabił 
4687 byków i otrzymał liczne rany. Zmarły torea­
dor odznacza! się wielką dobroczynnością, tak, że 
nazywano go „opatrznością Kordowy." Wspierał 
stale licznie ubogie rodziny, przytem płacił komorne 
za niejednego biedaka, wysyłał chorych do kąpieli, 
dawał ubogim dziewczętom posagi i wykupywał od 
wojska tylu młodych ludzi, że pewien wyższy oficer 
rzeki kiedyś: „Gdyby utworzono annję z wykupio­
nych przez Rafaela młodzieńców, możnaby z łatwo­
ścią pobić świat cały,"

Wpisy do miejskiej szkoły przemysło­
wej rozpoczynają się dnia 27 sierpnia rb. i odby­
wać się będą od godz. 9 — 12 przedpołudniem, zaś 
w następne dni powszednie od poniedziałku do 
środy włącznie od godz. 7 —8 wieczorem w kance- 
larji dyrekcji, w gmachu szkoły wydziałowej im. 
Mickiewicza przy ul. Teatralnej w parterze.

Powrót kolonji dziewcząt z Morszyna na­
stąpi dnia 24 hm., tj. we czwartek.

Iluminacja W górach! Obchód 70-letnich 
urodzin cesarza wypadł w J a r e m c z u bardzo pię­
knie. Rano odśpiewano w kapliczce mszę św., 
a wieczorem wszystkie wille były rzęsiście oświe­
tlone. Widok był zaiste niezwykły. Na ciemno sznia- 
ragdowem tle borów odcinały się mocno kontury 
budynków z jasnemi okienkami. Z oddali wydawały się 
te lekkie, kształtne domki, jak bawidełlea transpa­
rentowe, oświetlone z wewnątrz i rozstawione wśród 
gór i skał nadbrzeżnych. W sinych falach rzeki, 
w srebrnych pianach wodospadu, drgało tysiące 
świateł. A Prut mruczał z zazdrości i podziwu. Oczy­
wiście miał do lego powody?! Tam, gdzie przed 
kilku laty pustka była prawie, płaszczyzna równa, 
nieużyta, krzewami porosła, dziś stoi miasto całe

i waicząc o lepsze z smukłymi świerkami, wystrzela 
wieżyczkami wili ku górze.

Od Dudki kolejowej widać było łunę świetlaną, 
a równocześnie od strony mostu odbity echem ol­
brzymiego sklepienia, a powtórzony kilkakrotnie przez 
Faunów leśnych, płynął ku górze hymn ludowy, za­
prawdę z szczerem i wdzięcznem śpiewany sercem. 
Iluminacja hyk  w swoim rodzaju wspaniała i przy­
niosła chlubę Jaremczu, temu Jaremezu, które ci 
wszyscy, co rozkosz znajdują w tak zwanej Scha- 
denfreude, gwałtem by chcieli zagrzebać! Nie uda 
im się to jednak, bo prędzej, czy później pozna się 
nasza publiczność na fałszywej reklamie.

Cesarskie urodziny. Piszą nam z Obertyna:
I w naszym zakątku dzień 18 sierpnia święcono za 
staraniem burmistrza, p. M. Gawlikowskiego, nader 
uroczyście. Już około godz. 8 przedpołudniem wy­
strzały moździerzowe oznajmiły mieszkańcom począ­
tek nabożeństw dziękczynnych, które odbyły się po 
kolei w kościele rz. kat., cerkwi i synagodze. Zna­
czenie dnia w sposób serdeczny objaśnili w swych 
przemowach, w kościele ks. Stefanicki. w cerkwi 
gr. kat, ks. dziekan M. Lewicki, zaś w synagodze 
p. Mosler, kierownik szkoły br. Hirscha. Po nabo­
żeństwach urządziła inteligencja bankiet w sali gmin 
nej. Wieczorem korowód z pochodniami przez ulice 
świetnie iluminowane i przystrojone we flagi, przy 
odgłosie muzyni miejskiej zakończył to święto nie­
zwykłe, którego wspomnienie długo pozostanie 
w sercach mieszkańców.

Silna ospa wybuchła w W o r o c h c i e .  Mnó­
stwo dzieci robotników, zajętych w tamtejszym tar­
taku, uległo tej epidemji. Chorych, oprócz lekarzy 
z Mikuliczyna, odwiedzają lekarze, bawiący na świe- 
żem powietrzu w Woroehcie.

W  Jaremczu, Dorze i Mikuliczynie przez całe 
lato stan zdrowotny jest wyśmienity. Należałoby je ­
dnakże na każdy sposób otworzyć tam sezonową 
aptekę, gdyż jedna apteka w Delatynie nie jest wy­
starczająca dla Jaremcza, Dory, Mikuliczyna, Tarta- 
rowa, Worochty i Woronianki. Zanim z Worochty do 
Delatyna nadejdzie lekarstwo, chory nietylko może 
umrzeć, ale nawet można go pogrzebać Zwracamy 
na to uwagę namiestnictwa.

Ponure wesele. W  tych dniach we wsi 
Ochota, w gminie Czyste, odbyło się wesele, zakoń­
czone krwawo. W  domu, należącym do Edwarda 
Lautera, po powrocie z kościoła, obchodzili gody 
weselne 70-letni wyrobnik, Józef Sikorski, z młodszą
0 lat 40, Marjanną Karlikowską. Wesele odbywało 
się z udziałem licznych gości, do których zapragnął 
należeć i brat panny młodej, przybyły bez zaprosze­
nia z gronem awanturników, Wacław Kar.ikowski. 
Nowoprzybyli bez żadnego powodu wszczęli sprzeczkę 
z muzykantami, a następnie bójkę. W końcu obie 
strony wydobyły noże i zaczęła się ogólna walka. 
Wacław Karlikowski, otrzymawszy ranę w serce, 
padł trupem na miejscu, 25-letni Jan Jezierski od 
upływu krwi skonał w kilka godzin potem. Ciężkie 
rany odnieśli 23-letni Jan Wichrowski i 26-letni 
Wawrzyniec Zenhak; lżej poszwankowanych znalazło 
się więcej. Straży podmiejskiej z trudnością udało 
się rozbroić walcząeych. Główni sprawcy morderstw 
zbiegli.

„Dziennik Polski" prenumerować i po­
jedynczo kupować można w sklepie korzeń 
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska.

basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 rar.o i od 12 w południe do 9 wieczo 
rem, d l a  p a ń  od godziny 9— 12 w południe. I j e k e y : 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonam encie 20 ct.

’ Repertuar teatralny. T eatr lir. Skarbka Dz.ś 
w piątek na dochód odbudowy wieży klasztoru Ja­
snogórskiego „Przeor Paulinów", czyli „Obrona Czę­
stochowy ", sztuka łństoryczna w 5 aktach przez Julja- 
na Mors z P o rad o w a : w "sobotę po raz ostatni „Szty­
gar", operetiia w 3 aktach Zellera ; w niedzielę po raz 
czwarty „Szukajcie dziecka", krotocliwila w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcam i Zygm unta Przybylskiego; w ponie- 
działek po raz ostatni „Lygia", sztuka w 6  aktach (z 
czasów prześladowania Chrzęśćjan za Nerona) przez J a ­
m esa Barretta.

* Colosseum Thorna. Od czw artku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program . C o  w a s ,  ak t sportowy M a r i o  i. 
hum orysta. M i s s  G a l a t ć e ,  chromograficzne projekcje 
świetlne. K r o j a n k a ,  subretka. T h a h a n e  T r i o ,  
szwedzki t rcet wokalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i l i p  p i s ,  tancerze transform acyjni.
S t e f f e n a n d  C r e b s ,  komiczni hitykliści. T r u p a  
a k r e b n e k a  H u e h o l  e i t. d. Bilety wcześniej są  do 
nabycia w biurze dzienników L. Plolm a ulica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie.

* Kurfc przygotowawczy do egzaminu na 
jednorocznych ochotników (In tell genzprufung) roz­
poczyna się z dniem 1 września rb. w szkole przy­
gotowawczej St. Dobrowolskiego, ulica Podlewskiego
1 9. Bliższe objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­
nych na żądanie. 654.

* Ofiary na Jasną Górę (V). W  dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Aszper- 
gerowa 5 k . ; Wierzcblejski z Kabarowiec 5 k . ; 
Marcjanna Stach ze Stryja 3 k . ; Łoboś ze Strusowa
2 k . ; Fąfarski z Mikulimec 4 k . ; Solecki z Pieniak 
1 k . ; Szczerbińska Karolina z Dembicy 2 k . ; Roz- 
toczyńska Ludwika i Dembicy 8 k . ; Nawiński Józef 
z Myślowej 5 k . ; Poczta z Radziechowa 14 k. 30 h . : 
Kęplicz z Modesly 2 k . ; Rodzina Kubickich 10 k .; 
ze składki u Najsarka 5 k .; M. B. 2 k. R a z e m  
(V) 68 kor. 30 h.

Poprzednio wykazano 208 kor., więc razem 
(I -V) 276 kor. 30 h.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyli lutnicy z Korczyna 18 kor.

* Dntki. Na rzecz kolonij wakacyjnych dla dziewcząt 
nadesłano do kom itetu następujące d a tk i : Pp. Einilja 
Kiselkowa 12 kor., L. D ulębina 10 kor., Jan ina  Męcińska 
4 kor., klasa III. b) w gimnazjum  V. 1 kor. 30 gr., klasa 
VI. szkoły im król Jadwigi 26 kor. 50 gr., z puszki w 
szkole im. król. Jadwigi 15 kor. 56 gr., Em ilja Buczyń­
ska z Monaslerzysk 8 kor., uezenice zakładu PP. Naza­
retanek 5 kor., radca A. Zygadłowicz 5 kor., P. A. W ol­
ter zebrane w szkole im. Mickiewicza 50 kor. 8 gr., dr. 
Stroynowski 10 kor.

Łaskawym  otiarodawcom składa wydział Towarzystwa 
serdeczne „Bóg zapłać".

Notatki literackie i artystyczne.
Przeor Paulinów. Piękny przykład solidar­

ności narodowej dają nasi artyści. Pomimo, że sami 
są jak to mówią „w tarapatach", postanowili wła­
sną pracą przyczynić się do ofiary na rzecz klasztoru 
Jasnogórskiego. W piątek t. j. dziś odbędzie się 
przedstawienie nu rzecz klasztoru a odegraną zosta­
nie sztuka Juljana z Poradowa „Przeor Paulinów" 
czyli „Obrona Częstochowy". Nie wątpimy, że szla­
chetny cel zgromadzi w teatrze liczny zastęp publi­
czności.

W konserwatorium galicyjskiego Towarzy­
stwa muzycznego, rozpoczynają się wpisy uczni do 
nauki muzyki, dnia 25 sierpnia rb ; bliższych szcze­
gółów udziela się w kancelarji towarzystwa (ul. Czar­
nieckiego 1. 8).
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Z teatru. Wobec kursujących, a szkodzących 
obecnie teatrowi pogłosek, jakoby p p .: F l o r j a ń -  
s k i i K a m i u s k i na rzecz kasy teatralnej z u- 
p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n i e  w y s t ę p o w a l i  — 
mamy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że  
t a k  n i e  b y ł o .  P.  K a m i ń s k i  za swoje dwuty­
godniowe występy pobrał gotów ką: 2.442 k. 62 łl., 
a p. F l o r j a ń s k i  za 6 występów ł.800 k.

Lwów, 22 sierpnia 1900 r.
K om itet artystów, zarządzających teatrem  

hr. Skarbka.

Rzekomy współczesny portret 
Zbawiciela.

W  kościele S an  B arto lo ineo  degli A rm eni 
w G enui p rzechow yw any  je s t w izerunek  C h ry ­
stu sa , o trzy m an y  w X III w ieku przez dożę ge­
nueńskiego  od cesarza b izan tyńsk iego  w dow ód 
wdzięczności za pom oc w w ojnie. Do S tam b u łu  
przyw ieziony został ten  w izerunek w roku 944  
z Syrji i był zaw sze szczególną czcią o taczany , 
gdyż p o d an ie  niosło, że nam alow ał go pew ien  
m istrz syryjski za życia Zbaw iciela, na skutek  
Polecenia króla A bgara  U chom o z m ias ta  m e- 
zopotam skiego E sseny. K ról A bgar, jak  to  głoszą 
ew angelje apokryficzne, m iał ch o rą  córkę i ce­
lem uleczenia jej, zap rosił do siebie głośnego 
z cudów  S yna Bożego. C hrystu s odm ów ił p ro ś­
bie, przesłał w szakże królow i cudow nie odci­
śn ięty  w liście sw ój w izerunek, a córka k ró le­
w ska uzdrow iona zoalała dzięki tem u  w izerun ­
kowi i p isanym  słow om  Zbaw iciela.

Król Esseny polecił zatem  jed n em u  z m a ­
larzy  sy ry jsk n h  w ykonać n a tu ra ln e j w ielkości 
w izerunek „wielkiego lekarza, k tó ry  sam em  sło­
w em  u zd ra w ia”, i ten w izerunek zn a jd u je  się 
jak o b y  w G enui. Ma on w raz z ram a m i3 9  X  29 
ctm . R am y  szczerozłote szerokie są na 14 ctm . 
W izerunek  p rzechow yw any  je s t w szafie żela­
znej, zam knięte j n a  11 zam ków , od k tórych 
klucze p o w ie rz o n e ' są najw yższym  genueńskim  
dygnitarzom  kościelnym  i n a js ta rszym  rodzinom  
szlacheckim . Do o tw arc ia  szafy p o trzeb n e  są 
w szystkie klucze, tak , że w yjm ow anie  obrazu 
przyczynia za każdym  razem  m nóstw o  k łopotu  
i dokonyw a się w obec licznych św iadków . Gło­
wa C h ry stu sa  je s t ju ż  p raw ie  n iew idzia lna . D o- 
strzedz m ożna tylko ciem no czerw one i czarne 
p lam y, tw orzące razem  podłużny  ow al, kształtu  
oblicza ludzkiego. W p ra w n e m u  res ta u ra to ro w i 
s ta rych  obrazów  udałoby  się m oże w izerunek 
odśw ieżyć, lecz arcyb iskup  genueńsk i obaw ia ł 
się zaw sze jak iejko lw iek  zm iany  w obrazie. T y m ­
czasem  n iedaw no  zw rócił się do arcyb iskupa 
ad w o k a t Secondo  P ia  z T u ry n u , am a to r-fo to -  
graf, z p ro śb ą  o pozw olenie od fo to g ra fo w an ia  
esseńskiogo w izerunku  C hrystusa . A rcyb iskup  
zezw olenia udzielił i w obecności jego, b u rm istrza  
G enui, posiadaczy kluczy, o raz kilku innych  G e­
nueńczyków , w yjęto  obraz  z żelaznej szafy. Zło- 
,fńk  zd jął ram y  i z pom ocą zw ierciadeł rzucono  
,1!' ob raz  św iatło  słoneczne. A p a ra t fo tografi­
c y  p a n a  P ia  zaw iera ł w rażliw e n a  bar.yy  i 
ze szczególną s ta ra n n o śc ią  p rzy rządzone p ły ty ; 
każde zdjęcie trw a ło  cztery do pięciu m in u t, a 
w szystkie pow iodły się w zupełności. N a od ­
bitkach  w idać doskonale w yraz istą  głow ę m ęsk ą; 
naw et na jd ro b n ie jsze  szczegóły są w idoczne. 
O braz robi w rażen ie p o r tre tu , a  jeśli nie jest 
is to tn ie  o ryg inalnym  p o rtre tem  Z baw iciela, to  
pochodzi z czasów  bardzo  odległych i posiada 
w ielką w arto ść  dla s ta ro ży tn e j ehrześcjańsk iej 
h is to rji sztuki.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 23 

sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica golowa 15"— do 15*40, 
pszeniea na term in 1 4 '— do 14*80; żyto gotowe 
11 '80  do 12 '40 , żyto na termin 1 1 '— do 1 2 ' — j 
wieś obroczny 12 ' — do 12 '40 , owies na termin 

9 5 0  do 10 — ; jęczmień pastewny 10 '50  do 11" —, 
b,0W’ 13‘“  do 1 4 ' - ;  rzepak 25 -  do

wnv L° Wy do g*'ocl1 Paste"0  do 14 — _ g l.o e h  d(J g0t0 w an ia  15 —
do 24 - Uo 14 

wyka — • _
— ; hreczka 16-

na sierpicń-wrzesień od 6 '4 2  do 6 '4 3 , na wrze
sień-październik od — ' — do —' — ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5*68 do 5 '69 , na maj-czerwiec 
od — ' — do — , na jesień od 5 *22 do 5 23 , 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — —, na siei 
pień-wrzesień on' — (|y — na wrzesień-
październik od 14 '60  do 14 '70 , na styczeń-luty 
od 14 '70  do 14 8 0 ; olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od - - - - -  do — — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  23 sierpnia. (G iełda sbo- 
żowa) (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8 09 do 8 10, na październik 
od 7 '72  do 7 7 3 : żyto na kwiecień 7 '37  do 7 38, 
na październik od 7 06 do 7 '0 7 ; owies na maj 
— •— do - - , na październik od 5 35 do 5 '3 7 ; 
kukurydza tut nuij 1901 r. od 4 89 do 5 '9 0 , na 
sierpień od 6 '1 8  do 6 20, na wrzesień od 6 08 
do 6 '1 0 ; rzepak na sierpień od 14 '40  do 14 50 
Oferty na pszenicę mierne Chęć kupna silniejsza. 
Tendencja stała.

W o j n a .  '
(Telegram „Dziennika polskiego”).
P reto rja  23 s ie rp n ia . De W e t zam ie- ' 

rza p raw d o p o d o b n ie  udać się do B uschveldt, ■ 
gdzie w szystkie oddziały  boersk ie  łącznie z ko­
m en d ą  g enera ła  B o thy  m a ją  się skoncen trow ać.

P retorja  23 sie rpn ia . A rm ja  B ullera o- 
puściła sw e s tanow iska w T v y se laa r i posunęła 
się o 8 m il na pó łnoc do V anvyksaley. N ieprzy­
jaciel s taw ił m arszow i te m u  o p ó r i przyszło do 
kilku u tarczek . T akże F ren eh  zbliżył się do V an- 
yysaley.

K a p s t a d  23 sie rpn ia . Z grom adzenie u- 
staw odaw cze przyjęło w dzisiejszem  czytan iu  bill 
o zdradzie s ta n u . P o p raw k i odrzucono  48 g ło­
sam i przeciw  38.

L o n d y n  23 sie rpn ia . „Daily T e le g ra p h ” 
donosi z D u rb an u , że B oerow ie ustaw ili „W iel­
kiego T o m a ” w pobliżu  Jupogo  i sk ierow ali go 
n a  m ost kolejowy. „ S ta n d a rd ” ogłasza te legram  
z D u rb an u , że to r  kolejow y do L adysm ith  uszko­
dzony został w nocy 22 bm ., w pobliżu  H a t-  
tin g sp n itt. Skutk iem  tego w ykoleił się pociąg 
tow arow y .

uf — ' — ; bobik 1 — do 
, , do 16 -  — ; kukurydza nowa

 Uo , kukutydza stara An
chmiel za 50 kilo d0  , . ’

i . . > koniczyna
czerwona — — uo — — , koniczyna hiala — ■_
do — ' — , koniczyna szwedzka — • — d0 _  . _  . 
tymotka — -  do

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19 50  do
19*75; paritae  Tarnopol na termin 17 50 do 18' —.

Usposobienie lepsze utrzymuje się, ceny wyka­
zują zwyżkę.

— W i e d e ń  23 sierpnia. ( Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 98 do 7 '99 , na
Htaj-czerwiec od — ' — do — ' -  , na jesień od

do — ; żyto na wiosnę od 7 46 do
7 47, na maj-czerwiec od —' — do — — ; na
jesień od 8 40  do 8 '41  ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 6 42 do 6 43 , na czerwiec-lipiec od —' —

~  na lipiec-sierpień od 7 80  do 7 81,

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L o n d y n  23 sie rp n ia . A dm irał B ruce do ­

nosi z T aku , że na po łudn ie  od T ie n ts in u  s to ­
czono m ałą  bitw ę. B iuro R e u te ra  donosi pod 
d a tą  19 br. szczegóły w ejścia w ojsk sp rzym ie­
rzonych  do P e k in u , w edług tego opisu  zam ie­
rzył dow ódca sp rzym ierzonych  d. 15 hm . p rzy p u ­
ścić ogólny a tak . G enerałow ie zaa larm ow an i je ­
d n ak  silnym  ogniem  działow ym  i karab inow ym , 
dom yślili się, że angielskie poselstw o zostało 
za a tak o w an e  i ruszyli oddzielnie do w alki. J a ­
pończycy uw ikłali się w ciężką w alkę z C h iń ­
czykam i w północnej części m iasta , gdzie trafili 
n a  nadzw yczajny  opór. Anglicy i A m erykan ie  
znaleźli o p ó r tylko n ieznaczny. D opiero  po 
w targnięciu  do m iasta  przyszło do gw ałtow nych  
walk, w ojska sp rzym ierzone dosta ły  się o s ta te ­
cznie kanałem  w odnym  do osad E uropejczyków .

W a s z y n g t o n  23 sie rpn ia . G enerał 
C hafee spodziew a się, że zarów no  w okolicach 
P ek in u , jak o też  m iędzy P ek inem , a wybrzeżem  
czekają sprzym ierzonych  jeszcze znaczne walki 
i d la tego  n iem ożebnem  je s t  oznaczyć te rm in u , 
W którym  w ojska am erykańsk ie  m ożna będzie 
odw ołać.

R z y m  23 sie rpn ia . M arszałek W aldersee  
został przy ję ty  przez króla i zaproszony  na śn ia ­
d an ie ; p rzy tem  złożył on w ieniec na g robie 
H u m b erta .

N e a p o l  23 sie rpn ia . M arszałek W a l­
dersee p rzybył tu  w czoraj w ieczorem  i w siadł 
o godzinie 11 w nocy na okręt.

L o n d y n  23 sip rpn ia . „M orning P o s t” w y­
raża  p rzekonan ie , że szybki upadek  P ek inu  od ­
działa na C hińczyków  otrzeźw ia jąco  i że stłum i 
zapew ne w  zarodzie grożący rozw ój p o w stan ia  
w  C hinach  po łudn iow ych . O by ty lko pom yślny  
w ynik  akcji orężnej zespolił silniej m ocarstw a, 
k tó rych  zgoda w osta tn ich  czasach  w iele pozo­
staw ia  do życzenia.

„Daily C hron ic ie” pow iada , że te raz  d o ­
p iero  tru d n o śc i się zaczynają. D ziennik doradza 
u stanow ien ie  silnego rządu w P ekinie, przyczem  
w skazów ek najw y traw n iejszych  udzielić m oże sir 
R o b e r t H art.

P a r y ż  23 s ie rp n ia . „G au lo is” donosi, że 
podpu łkow n ik  M archand  zam ianow any  został 

m iędzynarodow ego  sz tabu  jeneralnego  
a m , t. j. g iu p y  8 oficerów , k tó rych  rząd 

la n cu sk i p rzydziela sz tabow i W alderseego . K a- 
e z m ocarstw  sp rzym ierzonych  przeciw  C hi­

nom , w ysyła rów nież  po  ty lu  oficerów . M ar­
chand  i koledzy jego tw orzyć m a ją  trw ale  
ogniw o m iędzy m arszałk iem  naczelnym , a po- 
szc-zególnemi ko rpusam i w ojsk . „G au lo is” do ­
daje , że je n e ra ł V oyron, w chwili od jazdu  sw e­
go, o te j now ej o rganizacji w ojskow ej nie je ­
szcze n ie  w iedział.

•Jak donosi „M atin ”, przedm iotem  p o w a­
żnych ro z trząsań  je s t kw estja  pow ierzen ia fun- 
kcyj szefa sz tab u  jenera lnego  m iędzynarodo­
w ych w ojsk ekspedycyjnych , jed n em u  z dyw i­
zjonerów  francusk ich . Na to  stanow isko  ma h y c  
up atrzo n y  genera ł N egrier. Na razit wszakże 
je s tto  tylko pogłoska.

W a s z y n g t o n  23 sie rpn ia . K onsul am e ­
rykańsk i te leg rafu je  z P ek inu  pod  d a tą  19 bm .. 
że całe m iasto  je s t ju ż  przez w ojska sp rzym ie­
rzone zaję te  z w y jątk iem  pałacu  cesarskiego, 
k tó ry  n iew ątp liw ie w  najbliższym  czasie rów nież 
zostan ie obsadzony .

Z naczna liczba m is jonarzy  opuściła  P ekin .
N o w y  J o r k  23 sie rpn ia . „A m erican  

O sso c is tro n ” w C hinach  te leg rafu je  z S zang  .ju : 
Po łożenie w  dolin ie  Y angse sta je  się z każdym  
dniem  bardz ie j krytycznem .. P od ług  oszacow ań 
w ojskow ych, p o trze b a  n a jm n ie j 15 .000  ludzi do 
skutecznej o ch rony  S zanga ju . Byłoby ze wszech 
m ia r  w skazane , natychm iastow e w ysłan ie zn a­
cznych w zm ocnień.

B e r l in  23 sie rpn ia . B iuro W olffa donosi, 
że w odpow iedzi na w niosek w icekróla L iliung- 
czanga, żądający  w ycofan ia w ojsk sp rzym ierzo­
nych i naw iązan ia  rokow ań  pokojow ych, rząd 
niem iecki ośw iadczył, że w żadne rokow ania  p o ­
kojow e w daw ać się n ie  m oże, gdyż nie widzi 
po s tro n ie  ch ińsk ie j dostatecznych ku tem u  peł­
nom ocnictw ,

D E P E S Z E
te legraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
P r ę g a  23 s ie rp n ia . Dr. P acak  b ra ł udział 

w onegdajszem  posiedzeniu  kom itetu  w ykonaw ­
czego s tro n n ic tw a  m łodoczeskiego. P rzy  tej sp o ­
sobności chciał on  zasięgnąć zdania kom itetu , 
jak  m a postąp ić , gdyby  o trzym ał od p rezy d en ta  
g ab in e tu  zaproszen ie do ponow nych  rokow ań.

W i e d e ń  23 sie rpn ia . N am iestn ik  dla 
Czech h r. (<oudenhove przybył tu i odbył w czo­
ra j konferencję z p rezyden tem  g ab in e tu  d rem  
K órberem  i drem  R ezekiem . W edług doniesien ia 
dzienników  czeskich, przedm iotem  konferencji 
był p ro jek t n a ra d y  z przyw ódcam i m łodoczeskich 
posłów , w sp raw ie  zan iechan ia  obstrukcji.

Proces Brosciego.
R z y m  23 s ie rp n ia . O brońca M artelli za­

m ierza prosić o odroczenie procesu Bresciego. 
P ro śb a  zostan ie p raw d o p o d o b n ie  odrzuconą i 
proces odbędzie się 29  s ie rpn ia .

Anarchiści.
B e r l in  23 s ie rp n ia . A narch istyczne zgro­

m adzenie, k tó re  się tu  w czoraj odbyło, rozw ią­
zała policja. N ad to  uw ięziono przyw ódcę a n a r ­
ch istów , D enw olfa. Na zgrom adzenie przyszło 
kilkaset o só b ; m iędzy tem i wielu ciekaw ych, 
którzy  chcieli być obecnym i na dozw olonym  
przez policję zeb ran iu  anarch istycznem . O sta ­
tn ie  p ro jek to w an e  zg rom adzenie było zakazane, 
gdyż porządek  o b rad  o p ie w a ł; „K rólobójstw o w 
M onzy” . O becny zaś porządek  b rzm iał bardzo  
n ie w in n ie : „Ś m ierć L iebknech ta , a a n a rc h iz m ” . 
D enw olf przeszedł je d n a k  bardzo  prędko  do 
sp raw y  k ró lobó jstw a, w skutek czego obecny  na 
zgrom adzeniu  oficer policji zg rom adzenie roz­
w iązał, a m ów cę kazał po licjantow i o d p ro w a­
dzić do aresztów . Z grom adzeni rozchodzili się 
bardzo  o p o rn ie  i m usieli być w yparci z sali 
przez oddział policji.

T o b l a c h  (D obbiaco W T yro lu ) 23 sie r­
pn ia . K rólow a M ałgorzata przybyła na dłuższy 
p o b y t do M isurinasee.

B e r l in  23 sie rpn ia . „R eich san ze ig er” do ­
nosi, że w szystkie osoby będące pod  o b serw a­
cją lekarską z pow odu  w ypadku dżum y w H a m ­
burgu , zostały  w  stan ie  zupełnie zdrow ym  w y­
puszczone n a  w olność.

R z y m  23 sie rpn ia. „O sseryato re  R o m a n o ” 
ośw iadcza w obec oburzen ia p rasy  libera lne j z 
pow odu  no ty  z dn ia 18 s ie rp n ia , dotyczącej za­
ch o w an ia  się W a ty k a n u  przy pogrzebie kró la 
H u m b erta , że W aty k an  p o stąp ił sobie bardzo 
tak to w n ie . P rzeszłość pełna p ro testó w , dom agań  
się, kar, nie m oże być zm azaną  przez chwilę 
bolu. N ikt — kończy gazeta — nie udzielił z re­
sztą zm arłem u więcej pochw ał od nas.

R z y m  23 sie rpn ia. K ard y n ał F e rra ri za­
w iadom ił syndyka M edjolanu, źe podczas n a b o ­
żeństw a żałobnego za duszę króla H u m b erta  
udzielać będzie absolucji. T o  postanow ien ie  
kard y n a ła  w yw ołuje nadzw yczajną sensację.

H a g a  23 sierpn ia. B iuro  R e u te ra  zap rze­
cza doniesien iu  o zaręczynach królow ej W il­
helm iny.

R o s t o w  nad D onem , 23  sie rpn ia . Z p o ­
w odu d ługotrw ałej posuchy w y b u ch a ją  p raw ie  
codziennie pożary.

S ofja  23 sie rpn ia . W ieści o m obilizacji 
a rm ji bu łgarsk iej uw ażają  tu  za w yssane z 
palca . — P o ośw iadczeniu rząd u , ludność i 
p ra sa  bu łgarska zachow ują  spokó j zupełny  w obec

w yd m u ch an y ch  do niem ożliw ych rozm iarów  w y­
padków  w R u m u n ji.

S t a m b u ł  23 sie rpn ia. S en a to ro w ie  i no ­
tab le z S am os w ystosow ali do rfm łtana ad re s  
dziękczynny za odw ołanie księcia*Y ayanniego.

S t a m b u ł  23 sie rpn ia. S łychać że w s p ra ­
wie zajść w  S ra g h a n k  także ze s tro n y  ro sy j­
skiej, m a ją  być w drożone dochodzenia.

Z e l l  a m  S e e  23 sie rpn ia. P rzyby ł tu  
dziś ks. F e rd y n an d  bu łgarski.

S o f i a  23 sie rp n ia . Mimo gw ałtow nego 
tonu , w jak im  przem aw ia ją  p rasy  bu łgarska 
zarów no  jak  ru m u ń sk a , nikt tu  nie w ierzy w 
m ożliw ość kroków  wojenny*!'.. W szelkie w tej 
m ierze obaw y rozprasza  w iadom ość o wyjeździć 
króla K ato la do Ischlu i o przyjęciu F erd y n an d a  
w  W ilhehnshóhe. Iw anczow , bułgarski prezydent 
m in istrów , ośw iadczy! w y ra ź n ie  /< B ułgarja  
p rag n ie  u trzym ać spokój.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Fabrykę makaronów na Bogdanówce, która 

padła ofiarą płomieni, odbudowano i puszczono 
w tych dniach w ruch, W świeżo odrestaurowanej 
fabryce zastosowano najnowsze urządzenia techniczne 
i rozszerzono ją  znacznie. Dziś fabryka produkować 
może trzy razy więcej, aniżeli poprzednio — około 
2 0 .000  klg. makaronów miesięcznie.

Ze Stanisławowa donoszą: Od kilku dni
urzęduje tu komisja szacunkowa dla wymiaru po­
datku osobisto-doehodowego, a w toku obrad tako­
wej wyłoniła się ciekawa kwestja co do uprawnień 
członków komisji. Gdy mianowicie jeden z członków 
zażądał od przewodniczącego komisji nadinspektora 
podatkowego p. Dziurzyńskiego wglądu aktu docho­
dzeń przeprowadzonych z rzeczoznawcami, odmówił 
przewodniczący temu słusznemu żądaniu, oświadcza­
jąc, że przeznaczone są one do prywatnego jego 
użytku i że do okazania takowych nie jest obowią­
zanym. Odnośny członek komisji odniósł się telegra­
ficznie z zażaleniem do krajowej dyrekcji skarbu, 
która też natychmiast reskryptem do 1. 3512 pole­
ciła przewodniczącemu, aby wszelkie akta, odnoszą­
ce się do wymiaru podatku członkom, komisji na 
tychże żądanie okazywał. Przewodniczący jednakowoż 
nie chciał mimo tego polecenia okazywać aktów 
owemu członkowi komisji, wskutek czego sprawa 
oparła się ponownie o krajową dyrekcję skarbu. 
Ostatecznego wyniku lego niezwykłego konfliktu 
oczekują z niecierpliwością.

Zabójstwo. W  Samborze, d. 3 bm., Samuel 
Hutter, czeladnik piekarski, wśród sprzeczki z ko­
legą swoim, Abrahamem Spinerem, porwał za ka­
mień i tak nim go uderzył, że rozbił mu głowę, 
Ciężko uszkodzony Spinner ósmego dnia, tj. 10 bm., 
w szpitalu powszechnym, zmarł skutkiem lego po­
bicia. Zaraz też sprawca czynu został uwięziony, a 
koledzy zmarłego chcieli wózkiem szpitalnym prze­
wiezione ciało zmarłego do trupiarni żydowskiej 
wnieść, a działo się to o godz. 7 wieczorem. Tym ­
czasem p. Manio Hammer, członek tow. „Chewre 
Kadoische” , zażądał złożenia kwoty 5 zł. i pomimo 
próśb i przedstawień, że zmarły jest ubogim, ciała 
jego do trupiarni wpuścić nie pozwolił. To targo­
wanie się o rzekomą kaucję za ciało trwało aż do 
późnej nocy i dopiero, gdy kolega zmarłego, Moj­
żesz Fałler, zdjąwszy ze siebie zarzulkę, dal mu ją  
na zastaw, możliwem było, po kilkugodzinnem cze­
kaniu na dworze wnieść zwłoki do trupiarni, 
gdzie w poniedziałek d. 13 bm. uskutecznioną zo­
stała obdukcja sądowa, poczem je  pochowano.

Zkąd Się wziął posąg? Niedawno temu, 
Carrć, nowy dyrektor „Opery komicznej”, przegląda­
jąc szczegółowo salę teatru, spostrzegł naraz na 
miejscu dotychczas pustem, wielką, chustami pona- 
krywaną masę. Po odsłonięciu tajemniczego przed­
miotu, ukazał się posąg Jerzego Bizet a, twórcy 
„Carm en” . Ustawienie posągu uskuteczniono zupełnie 
bez wiedzy dyrektora, a nadto bez wiedzy kogokol- 
wiekbądź innego w teatrze, gdyż przeprowadzone 
badania ujawniły, iż zarówno oddźwierny, jak i ro­
botnicy, kontrolorzy ilp. w jednakiej z dyrektorem 
znajdowali się nieświadomości. Wprawdzie posąg 
był zamówiony, miejsce oznaczone, lecz ciekawą jest 
rzeczą, jak tak wielce pokaźny okaz potrafił dostać 
się do wnętrza teatru i sali najzupełniej niespo- 
strzeźenie. Niespodzianka, 2000  kilogramów wagi, 
nie mogła chyba wlecieć lufcikiem!

Grzeczny aresztant. Donoszą z Nowego Jor­
ku, że sędzia karny w Perth Amboy zasądził tymi 
dniami pewnego żeglarza W iljama Gorala za wstręt 
do pracy na miesiąc aresztu i polecił strażnikowi 
Waltersowi p-zetransportować Corala do więzienia 
hrabstwa Jersey w Nowym Brunswiku. W  drodze 
zachorował Walters, a gdy na stacji Metuchen po­
czuł, że nie będzie mógł więźnia dalej prowadzić, 
wręczył mu 10 centimów na koszta jazdy tramwajem 
z Metuchen do Nowego Brunswiku; dał mu także pa­
piery, dotyczące wyroku na Corala wydanego, obja­
śniający, że tenże ma 30  dni przebyć w więzieniu. 
Nakoniec przykazał jeszcze W alters Goralowi, aby się 
za przybyciem na miejsce zgłosił zaraz do szeryfa i 
— rozłączyli się. Walters powrócił do Portli Amboy, 
aby się poddać kuracji, grzeczny aresztant zaś w 
godzinę później zapukał do bram więzienia w No­
wym Brunswiku, gdzie powitał go niezmiernie ździ- 
wiony uczciwością Corala szeryf.

Kogo jeszcze przeżyje? Królowa angielska 
od chwili wstąpienia na tron, przeżyła wielu swoich 
ówczesnych poddanych. Musiała obsadzać na nowo 
wszystkie wyższe stanowiska państwowe. Za jej rzą­
dów umarło 11 lordów kanclerzy, 10 prezesów mi- 
nistów, 6 „speakerów” w izbie gmin, 5 arcyDisku- 
pów Canterbury, 6 arcybiskupów Yorku; dalej 5 
głównodowodzących armją, 5 książąi. Norfolku. W  Ka­
nadzie rządziło przez ten czas 10, zaś w Jndjach 15 
wicekrólów. Podczas panowania krolowej Wiktorji 
17 prezydentów sprawowało rządy w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Fólnocnej; we Francji rządził: 
1 król, 1 cesarz i 7 prezydentów.

Oryginalne samobójstwo. Z Giczyna dono­
szą, że onegdsj w południe wszedł na wieżę tam ­
tejszego kościoła jakiś nieznajomy, przyzwoicie ubra­
ny człowiek, pozostawiwszy na dole kapelusz i laskę. 
Wylazł następnie przez okno i po gromozwodzie 
wdrapał się na sam szczyt wieży. Tu począł prze­
mawiać po niemiecku długo i szeroko, czego rozu­
mie się, nikt ze zgromadzonych przed wieżą ludzi 
nie rozumiał, a gdy szaleńca żena strażnika wieżo­
wego wezwała cło zejścia na dół, wykręcił się lenko 
na pięcie i zrzucił się z wysokości czterdziestome- 
trowej na ulicę, gdzie legł trupem  na miejscu. 
Z papierów znalezionych przy samobójcy, okazało się 
że tenże nazywa się Jan Rudisch, ale skąd sip wziął 
w Giczynie, niewiadomo.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 23 sierpnia Zamkniecie giełdy godz. 2 w. 30. 

Akcje austr. Zakl, krecyt. 658-76. Akcje węg. Zakł. kred. 
678'— , Akcje Anglobanku 276 '—, Akcje U nionbątuu 
5 5 1 — . Akcje Lacnderbanku 413*50, Akcje Bankvereinu 
491'25, Akcje Bodencredit — •—, Akcje gal. Banka h ipo­
tecznego — , Akcje kolei państw. 645-50. Akcje kolei 
połudn. 110'— , Akcje tram w. lit. a.) 2 7 9 '— . lit. b) 
2 7 3 '—, Akcje kol. E lbethai 456*— , Akcje kol. Północnej 
— ■— . Akcje kol. Czemiowieckiej — ■ —, Akcje Alpiny 
449'50, Akcje Mima Muranji 510 '— , Akcje prags'*iego 
Tow. żel. 1808'— tow. —I—, Akoię fabryki broni — 1— . 
Akcie tureckie tytoniowe 286 '50 ; Oblig. węg. indem n. 
90 6 0 , Renta majowa 97'60, Austr. renta  koron. 97 75, 
W ęgierska renU koronowa 90 50 56 1. listy Tow. kred- 
ziems. 9 0 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'25, 4 proc listy Panku liip. 90 75. 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. tisly 
Banku hipot, 109 50, 4 proc. Gal. oblig. propu. 95 50, 
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 ! 0'90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 89*50. lAsv tureckie 106 50 Mer’-1 i 
118*30. Ruble 255 25

Przyjechali do Lwewa.
dDia 23 sierpnia 1900 r,

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. B. Dmochowski 
z W arszawy. Dr. A. Doboszyński z Krakowa. O. Bujwid, 
Konopiński z Krakowa. J. Olszewski z Dubia. Ks. F. Lie- 
nicki z Gwożnicy. T. Weicek z Pragi. T. W iusław ski 
z Borszezowa. E. Hitrowo, R. Rakowska z Rosji. .). 
Lausebm ann z Raudnitz. (i. Nowak z W icdn.a,

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Korytowski z Płotycyz. 
Hr. J. Jabłonowski z Zagwożdzia. Br. L. Schenberg z 
(Izolnau (Węgry). B. Osuchowski z Kamionki Sirurn. O. 
Stachanowska z Radziwiłłowa. M. Mesing z Odessy. Dr. 
N. Nebeneal z Sanoka. P. Horośnieka z Horośniey. 
P. Adamska z Bobrki. K. Ostrogiłło z W arszawy. J. 
W endortl z Buczacza. A  Kozierowski z Podola ros, J. 
Stęhicki z Petersburga. K. H adinger z W .ednia, M. Kar- 
niewski z Brodów V. Broders z Londynu. K. W aligór­
ski z Krakowa. R. Franek 7. Tryestu. .). Gonnerm an z 
W rocławia. J. Lów z Budapesztu. E. D reher z W ieduia. 
W. R ichter ze Stanisławowa.

Nadesłane.
(Kul ł f k a  ta mc pochodzi od redakcji, która tez nu* ło trze  

na s i e b i e  żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. ANTONI R01CKI
Specjalista d!a chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w L indenw iest i parą. 
O r d y n u j ę  od godziny 9 do 11 rano. a popołudniu od 

godziny 4 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 cl.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 108

Dr. Zenon Lefiko
h. U’ icktor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika I. 16

i ordynuje w  ch orob ach  ch iru rg iczn ych
od godziDy 3—5 popołudniu.

Dr. ZYGMUNT ASHKEMZY
leKar: o tu lili loM ecycl i specjalista m M

ordynu je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p ‘ o l o w e g o  
_________ w K rynicy.____________

" K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różam i"

położonej obok łazienek i wprosi uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę  1) n e ni w e j ś c i e  m, 
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na uni. iygodni lub se­

zony, według u mowy.Ceny um iarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszy me 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

(4)

N i t o k r  i s.
U śm iech za jaśn ia ł n a  tw arzy  N itokris, do ­

d a w a ła  r a  ości po łączonej ? du m ą, czuląc się 
ak kochaną, ona , k tó ra  w osta tn ich  siedm iu 
a tac h  nie zaznała mc, prócz w idoku w ygórow a- 
lej am bicji za lo tn ików . Przez kilka sekund  w zrok 
ej spoczął n a  głębokich i błyszczących oczach 
"łanai, poczem  odpow iedziała m u z p o w a g ą :

— D obrze, zgadzam  się, um rzem y  razem , 
^ c h ! czem uż nie m ożem y żyć...

D zw onienie silne i długie, o db ija jące  się o 
yysokie sklepienie galerji pałacu , p rzerw ało  ich 
ly m n  miłości. U rzędnik, pełn iący  obow iązek 
:zasom ;erza, uderza ł w obręcz m etalow ą z po­
przecznym i pręcikam i, sto su jąc  się do o trzym a­
nego rozkazu, nadszedł bow iem  czas, w  którym. 
W tokr!s m iała za jąć  się stro jem  sw oim  przed 
udaniem  się na biesiadę. P rzerw aw szy  słodką 
*t zm owę z ukochanym , podn iosła  się jakby  z 

en i, zam ien iła  z R a n a i o s ta tn ie  pożegnanie, 
poczem przybraw szy  n ap o w ró t m askę godności 
m onarszej, k lasnęła dw a razy  w dionie, odpo- 
iłuch^jf0 na w ezw anie czasom ierza. Do sali po- 
liew ol'1 ' P r^ W atnych wszecM p isarz pałacu  i dwie 
'ró lo w e j08’ w C/ 1 1<U'iąc w zgięte*i Postaci rozkazu 
nośnic do o n Podyk tow a,a  sw 4 wol(? od '
tn a ie s la ty c z n ? 7 ^ k s ię d a  R a n a i’ P° CZem WySZ,a y ^ 1 d u m n ą  i u da ła  się w to w arzy ­

stw ie podw ładnych  do k o m n a t, przeznaczonych  
n a  u b ie ra ln ie  królow ej.

b y ła  to  je d n a  z w ażniejszych godzin jej 
codziennego życia. P ow ierzyw szy się w delika­
tn e  ręce sw ych służebnic, lubiła, po  w ydaniu  
pew nych  poleceń, dotyczących w yboru  k le jno­
tów , lub pew nych szczegółów uczesania, puścić 
w odze m arzen iom , w czasie k tórych  spełn ia ły  
się je j najgorę tsze  życzenia. Dziś p rzy jem ność 
ta  by ła zdw o joną , cieszyła się bow iem  ro je n ia ­
m i pod o b n em i po raz o sta tn i. Myśli je j w ypo­
godziły się, co n ie  było zwykłym  stan em  jej 
du ch a . O dbyw szy kąpiel n a try sk o w ą z w ody 
nasyconej zapachem  drzew a sandałow ego, u sia ­
dła n a  krzesełku z kości słoniow ej, m a jąc  u s tóp  
u lu b io n ą  sw o ją  gazellę. Za królow ą siedziały 
dw ie n iew olnice, g ra jące  n a  fletach, dw ie zaś 
służebnice, m ające  tylko na sob ie pas  z pereł 
różnokolorow ych , zab iera ły  się do nam aszczenia 
je j c iała kosm etykam i i rzadk iem i w onnościam i.

K o m n a ta  by ła całkow icie w y k ładana  p rze ­
źroczystym  a lab a s trem  ; n a  śc ianach  cegły e u a -  
ljow ane p rzedstaw ia ły  w idoki z życia d om ow e­
go, oom ięszane z scenam i pogrzebow ym i i życia 
bogow . W idniały  tam  postacie, uderza jące  w 
ta m b u ry n a , kobiety  klęczące i k laskające  w tak t 
rękam i, dalej bogow ie o sym bolicznych głow ach 
zw ierzęcych, o ru ch ach  m ęskich i pow ażnych , 
k tóre n ad aw ały  im w yraz ta jem niczy  i p rz e ra ­
żający. N aprzeciw , na g łów nej ścianie, w ym alo ­
w aną  była o lb rzym ia p o stać  bogini H a th o r,

trzym ające j w rękach  sym bole m iłości i p iękna. 
P rzy  śc ianach , pośrodku kom naty  rozstaw ione  
były półki, w azony  o b arw ach  tęczy, zapełn io ­
ne b łęk itnym  kw iatem  lo tosu , d ro b n e  sprzęciki, 
założone flakonam i z w onnośeiam i, pudełka, 
szkatu łk i z d rzew a drogocennego , zw ierciadełka 
o rączkach  m is te rn ie  cyzelow anych, p ierścien ie , 
kolczyki, kolje z rzadkim i w ielce kam ien iam i, 
jed n em  słow em  wszystkie p rzybory  toa le tow e 
w ielkiej d am y  egipskiej.

N itokris p rag n ę ła  być dziś p iękniejszą niż 
kiedykolw iek, n ietylko przez m iłość w łasną, lecz 
p o w o d o w an a  jeszcze chęcią p o d n ie ty  dla tych, 
k tórzy  nadskak iw ali je j n ad a rem n ie . O tw arto  
długie kufry  z sandalu  zdobnego  k ryszta łem  i 
kam ieniem  lazurow ym , w k tó rym  spoczyw ały  
jak  w  sarkofagu  pachnącym  szaty  g o d o w e ; roz­
p o sta rto  je  n a  m atach , p rze trząśn ię to  d ro b iaz ­
gow o kufereczki, m ieszczące n ie ty k an e  o d d a- 
w na sznury  pereł i szm aragdów . P o tem  w yj­
m ow ano  peruki fryzow ane, m aleńk ie sandały , 
pasy błyszczące, w szystko to ro zk ład ając  przed  
m o n arch in ią , aby  dokonała  w yboru  sam a. W obec 
tych  bogactw , k tórym  p rzy p a try w a ła  się po  raz 
o sta tn i, p rzepełn ia ła  ją  radość n iem al dziecinna. 
B r a ła  do ręki p rzedm io t po przedm iocie, odk ła­
dała  go na bok, lub  o d rz u c a ła ; n as tęp n ie  p o ­
częła rozdaw ać zdziw ionym  tow arzyszkom  n a  p a ­
m ią tkę  h a fto w a n e  suknie, h eb an o w e grzebienie, 
m ające  być jedynem  w spom nien iem  po zm arłe j 
królow ej.

T ym czasem  in te n d e n t pałacow y  czuw ał nad  
osta tecznem i przygo tow an iam i, w ydając  o d p o ­
w iednie rozkazy g rupom  niew oln ików  w ku­
chniach  i p rzedsionkach  sali godow ej. T a  o s ta ­
tn ia , olbrzym ich rozm iarów , w ym agała d ro b iaz­
gow ej dbałości w p rzy b ran iu . O śm naście slupów  
kw adratow ych , m ających  w ysokości pięćdzie­
s ią t łokci, dzieliło ją  na cztery naw y.

Na trzech ja j śc ianach  w ym alow an i byli 
w ielcy F araonow ie , trzym ający  godła św ięte, ńa 
czw arte j w znosiła się o lb rzym ia s ta tu a , k tórej 
g łow a g ran itow a do tykała  sk lep ien ia, p o d trzy ­
m ując  je  sobą. Pom iędzy  s łu p am i porozw iesza­
ne były w oniejące g irlan d y  z kw iatów  i liści, 
na posadzce leżały skóry  zw ierząt dzikich, lw ów , 
p an te r, hyen, szakali. S iedzen ia rozstaw iono  w 
porządku  h ierarch icznym  w około tro n u  k ró ­
lewskiego.

W  kuchniach  zastaw ione były m ałe sto li­
czki, p rzygotow ane już  do przen iesien ia do sali 
b iesiadnej, zastaw ione ow ocam i, w azam i pelne- 
m i napo jów  z m iodu i w in, pó łm iskam i z ry ­
bą, gęsiną, m ięsem  gazeli i kozy dzikiej. W  p rze d ­
pokojach  przylegających do wielkiej sali, p rzy ­
gotow yw ano i u staw iano  perfum y, odzież, o raz 
pęki kw iatów  lotosu, k tó rym  m iano  stro ić  każde­
go 7. przybyw ających .

M iasto o te j porze m iało  w idok w ięcej oży­
w iony, lud  Mernfisu zbudzony  z od rę tw ien ia  dni 
ubiegłych, pow raca ł do  życia zw ykłego. W  dziel­
nicy ubogich rękodzieln icy  i rybacy  stali w

drzw iach m ieszkań sw oich, lub  m alem i g ru p a ­
mi skierow ali się ku tam ie , gdzie s ta ły  uczepio­
ne m ałe  łódki ryback ie. W stro n ie  ulicy M um ji 
znać było rów nież większe ożyw ienie, p rze jeż­
dżały przez n ie wozy n a ład o w an e  różnem i p ro ­
w izjam i, p o d a rk a m i i kw ia tam i, odc ina jąc  się cie- 
m nem i b arw am i od białości kam ien ia. N ako­
niec n a  w ybrzeżu lew em , w dzielnicy obelisKÓw 
i p ropy leum , m ieszczącej wille z przepysznym i 
og rodam i, przebiegały ry d w an y  i lektyki, eskor­
to w an e  przez krzykaczy,' k ie ru jąc  się ku p a łac o ­
wi królew skiem u.

N itokris została w reszcie p rzy s tro jo n ą  na 
uroczystość. Na spódnicę, p rzy trzy m y w a n ą  b a r ­
w nym  pasem , sp a d a ła  p rzeźroczysta sukn ia , za­
h arto w an a  zło tym i u ru n sa m i i k w ia tem  lo to s u ; 
s ta n  i ram io n a , ok ry te  b ran so le tam i, były o d ­
słonięte . Szyję o taczały  rzędy pereł, sz m arag ­
dów  i tu rk u só w , sp a d a ją c  do połow y piersi i 
tw o rząc  ja k b y  pancerz . N a nogach królow ej 
um ieszczono m ałe san d ały  ze skóry  lam p arc ie j, 
lekko n a  koniuszczkach zakrzyw ione. Na głowie 
m ia ła  N itokris ciężką perukę  fry zo w an ą z o p a ­
ską zło tą , sp a d a ją c ą  je j jak  płaszcz n a  ram io n a , 
nakon iec  godło  p o d w ó jn ej w ładzy m onarszej 
n a d  wryższym  i dolnym  E gip tem , zdobiło je j czo­
ło królew skie.

(Dokończenie nastąpi).

Colosseum TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T  h  o  r  n  a .

C o d z ie n n ie  ś w ie t n e  p r z e d sta w ie n ia  (\a n ie d z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Wyitępy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. swi
Bil*tv wcześniej do nabycia w biurze dzienników r p lrhna, ul. Karola Ludwika 9,
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HEADON HILL

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S . M .

V.
O p r ó ż n i o n y  p o k ó j  w e  W r o c ł a w i u .

W ielką salę „pod  zło tą  gęsią* w e W ro c ła ­
w iu, p rzepełn ia ły  g ro m ad y  gości. Zw ykle stolica 
niem ieckiej p row incji byw a środow isk iem  n u ­
dów , ale W rocław  m ożna u w ażać za m iasto  
w ielkośw iatow e. S p raw o zd aw cy  gazet, ciekaw i 
rep o rte rzy , dyplom aci z dom ieszką w ielkiej ilo­
ści policy jnych  a jen tó w , p rzepełn ia li stolicę Szlą- 
ska, zapełn ia li kąty  i alkow y, w y tw arza jąc  w ten  
sposów  b ab ilo n  różnojęzykow y.

P rzy  jed n y m  z okrąg łych  sto lików , s to ją ­
cych na w ejściu  do gościnnego  dom u, pon iew aż 
w ew n ątrz  zgoła nie było  sw obodnego  m ie jsca, 
siedział jak iś  p a n , k tó ry  n a  p ierw szy  rzu t oka 
szczególniejsze obudza ł za in te re so w an ie , że był 
sam  jeden . S ko robyśm y  m u się lepiej p rz y p a ­
trzyli, p rzekonalibyśm y  się, że m a  la t blisko 
trzydzieści, że je s t b a rd zo  przyzw oicie u b ran y , 
ze s ta ra n n ie  przyczesanym i faw ory tam i i krótko 
p rzystrzyżonym i w ąsam i. Z w ielkim  spokojem  
p rzy p a try w a ł się o n  przechodzącym .

— P ra w d o p o d o b n ie  A nglik, ale n iew ątp liw ie 
znakom ity  p a n , — w ydałby  o nim  tak ą  op in ję  
człowiek zn a jący  św iat, gdy p a n a  S p en ce ra  
F ortescue, m in is tra  angielskiego sp ra w  zag ran i­
cznych, zobaczył w te j chw ili. P rzeg lądał on  
z uśm iechem  g rom adzące się i z e b ran e  m asy  
gości, n ie m iało  to je d n a k  ch a ra k te ru  zwykłego 
g ap ien ia  się, bo każdy typ  w  tych g ro m ad ach  
był m u  dobrze  znany ; w szyscy, tak  N iem cy, jak  
F rancuz i, R o s jan ie , A nglicy i A m erykan ie , nie 
byli dla niego szczególną osobliw ością. N agle 
szczególniejszą jego u w agę zw rócił jak iś człowiek, 
k tó ry  z w idoczną ciekaw ością zbliżył się do w ej­
ścia. F o rtescue , tak  się nazyw ał n ieznajom y, n a ­
ty c h m ia s t p o w sta ł i w yciągnął do obcego rękę, 
a na tw arzy  za ja śn ia ł m u w esoły uśm iech .

— Jak  się m a s z ! Dla m n ie  je s t  to  bardzo  
szczęśliwe sp o tk an ie  — rzekł.

N ieznajom y, silny, w pew nym  starszym  
wieku m ężczyzna, u b ra n y  jak  rzem ieśln ik  lub  
k ram arz , spo jrza ł n a  n iew czesnego  n ap a s tn ik a , 
k tórego  chciał się pozbyć i głosem  surow ym  
o d p o w ied z ia ł:

N ie m am  p rzy jem ności znać p a n a ?  Je­
s teś p a n  n a  b łędnej d rodze — w yrzekł zepsu tą  
angielszczyzną.

Oczy F o rtescue  zabłysły złośliw ą radością.
— D oskonale przy jacie lu , ten  n iem iecko- 

angielski szw argo t w yborny , — odrzekł, nie
a a ®

troszcząc się w cale, czy go in n i słyszą, łub  nie — 
ale w rzeczyw istości p an ie  V olbort, chociaż 
w iem , że trzy la ta  i ta  b ro d a  zm ieniły  cię nie 
do poznan ia , spodziew am  się, że p a n  S pencera  
F o rte scu e  i tę  m a łą  sp raw k ę  w  r. 93  w  Bel­
gradzie  n ie  zapom nia łeś.

— O dsuń  p a n  sto lik  ta k  daleko od drzwi, 
żeby  n as n ik t n ie  m ógł słyszeć. Ja  zaraz  tu  p o ­
w rócę — odpow iedzia ł Y olbort czysto po a n ­
gielsku.

M niem any  k ram a rz  wszedł do środka go­
ścinnego dom u, a F o rte scu e  zrobił to, co m u 
V olbort zalecił. U śm iechał się w esoło z zadow o­
leniem , że nie został poznany , gdy on  tym cza­
sem  poznał tego strasznego  Y olborta, z k tórym  
p rzed  trze m a  la ty  za ła tw ił p ew n ą  sp raw ę , do ty ­
czącą w yższej polityki. M łody a tta c h e  był je ­
d nym  z pom iędzy ludzi sto jących  poza obrębem  
3 w ydziału, k tó ry  w iedział o w łaściw ym  c h a ­
rak te rze  zajęć V olborta , pom iędzy  n im i is tn ia ła  
ścisła przy jaźń  i jeżeli się w idyw ać nie mogli, 
kom unikow ali się ze so b ą  lis tow nie. O baj mieli 
sta le  p rzekonan ie  o ścislem  d o trzym yw an iu  ta ­
jem nicy , d la tego  rozm aw iali ze so b ą  o tw arc ie  
i szczerze.

P o  niejakim  czasio pow rócił V olbort i s iad ł­
szy przy  stoliku zachow yw ał się odpow iednio  
do sw ego p rze b ra n ia , chociaż rozm aw iał zm ie­
n ionym  głosem .

— T e  nn iry  n aw et nie p ow inny  słyszeć co 
m ów im y, ale p rzedew szystk iem  pow iedz mi 
S pencerze, jakim  sposobem  m nie  poznałeś. P o ­
ch leb ia łem  sobie, ;.e m o je , p rzeb ran ie  je s t  d o ­
skonałe.

— P oznałem  cię po lekkiem  przym rużen iu  
lewego oka — odpow iedzia ł S pencer, podając  
p rzyjacielow i eygarn icę , ale Y olbort nie p rzy ją ł 
i w ydobył fajkę. - N iepo trzebu jesz się je d n ak  n ie­
pokoić, — dodał Anglik, gdy  spostrzeg ł w yraźne

j n iezadow olenie , m alu jące  się n a  tw arzy  p rzy ja- 
! cięła. — Sądzę, że nie zw róciłbym  uw agi na 

p rzy m ró żan ie  tw ego oka, gdyby nie była na 
p o rządku  dziennym  podróż m o n a rc h y  rosy jsk ie­
go. D la m nie też P aw et Y olbort był tą  o sob i­
s to ścią , z ja k ą  tu ta j sp o tk ać  się p ragną łem . 
O tóż je stem  tedy w  podróży. Dlaczego p rze ra ­
ziłeś się, gdy m nie u jrzałeś, chociaż n ie  p o ­
znałeś.

— P rzyznam  ci się, ale n iech to  p o zo sta­
nie przy  tobie. Z tą b ro d ą  je s te ś  zupełn ie  po ­
dobny  do m ojego m onarchy . VV pew nem  odda? 
leniu p o d ob ieństw o  to  je s t uderzające .

— B ezw ątp ien ia , wielki to  zaszczyt, ale 
.w ątpliw ej bardzo  korzyści — odpow iedzia ł ze 
śm iechem  F ortescue . — No i jakże m ój daw ny  
w spó łp racow niku , — dodał nagle pow ażnym  
głosem  — w szystko jg ła d k o  idzie w pod ró ży ?  
T w o ja  obecność tu ta j przed  przybyciem  m o n a r­
chy, d a je  do zrozum ien ia , że nie w szystko tak  
się sk łada, jak  pow inno.

m sa
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Bl l a t y  r . n y o t w t ,  K a r w a t o m ,  k a r t y  i i i s i y
wykonywa po niskich cuuoeh, 

Zifcńid i.:tyii.-L iJjia.!!. Łaj'. A r i ł l !  P f jy -  
w u k  wł Lwowie, cl. Lindego 4.

R ftP 7ftln iłf m lody> żonaty , wykształcony 
D C Itu lil lU  teoretyczuie i praktycznie 
przy nowszego system u gorzelniach, 
przyjm ie posadę zaraz gorzelnika, kasjera, 
lub też zajęcie folwarczne. A. B. poste 
les tau te  W ybianów ka. 498

P f7 U itn P  Panienki P °d przystępnym i 
* I A jJIIH j w arunkam i: Opieka iro siliw a , 
fortepian  w dom u; była nauczycielka 
z 115 letnią praktyką. BADOW SKI, Rynek 
i. 41, Lwów. 512

PATFNTY na wyaalazk ; wyjednywa
r n l t n i  I M iędzynarodowe Biuro P a ­
tentow e, Lwów, 14 Akadem icka. 511

kawalerskie, składające 
się z 2 pokoji n a  l 

piętrze, Sykstuska 48.

znajdzie um ieszczenie w dom u 
inteligentnym  z nauką gry na  

fortepianie, lub bez niej w raz z calem  
utrzym auim u. Bliższa w iadom ość w ad- 
m iuistracji „D ńennika  Polskiego*.

najlepsze umie 
szczenią w raz z opieką i 

pom ocą u  w ytraw nego pedagoga. Bi ższa 
w iadom ość w biurze W. P. Gawlikow­
skiego ul. H alicka 1. 10.

i średnich 
znajdą um ieszczanie z csłam  

utrzym aniem , tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmujące się wychowa­
niem  dzieci, w dom u przy placu Akade­
mickim  1. 1, I. piętro  w oficynie, drzwi 
nr. i 4 A.

Dla uczącej CIĘ d z i e ż y  z dobrych
dom ów, um ieszczenie i rodzicielska opie­
ka ; dozór i — w razie potrzeby — po­
moc w nauce przez doświadczonego pe­
dagoga. Bfższej w iadomości udzieli ua 
żądanie J. Poselt, em eryt, profesor gim u 
obecnie w Jarem czu.

U C ZN IOW IE 2 Ł

ilp7ninwio klas aiżs*ych Uu L l I l u n ł u  znaidaum ieszcz

Sbrazy (oryginały):
ka, Tcpy, Raczyńskiego, Grocholskiego, 
Dębickiego, T etm  jera , C liotom sliego, 
Dem bowski go, Zujchowskiego i innych 
wiele rzadkich rycin, starych sztyc. ó .., 
wyczerpanych piem ij Tow. sztuk pięknych 
t  nio da*nabycia w Księgarni aaty kwar- 
skLj, o. az hand u dziełam i sztuki I s ta rc -  
żytnoś-i J Ó Z E F A  TOMASIKA,  Lwów, 
Jagiellońska 8. Tu również przyjm uje ;ie  
zam ów ienia n a  o r y c i a  1 u e ram y do 
„Dirce* i wogóle do różnych obrazów . 684

OOOO^OOOOOOO

r— i

M  SliWMi KoSnTu,
o o o o o o o o ^ o o o

po­
leca

UcznInUfiP szk<d średnich  za  jdą  umic- 
. .  u  szczenie i rodńcielsLą opie­

kę po um ia kowanej cenie, w dom u pod 
1. 12 przy uiicy Teatyńskiej 1. drzwi 5.

„ C o m m e r c i a l i a ” 
Biuro kupieckie sów handlow e-prze­
m ysłowych (oraz csoblsto ekonomicznych) 
uskutecznia t głoszenia we wszystkich kraj 
dziennikach w cenach zniżonych msźilwle 
najtaniej. Prow incjonalne pism a u p rasza ­
my o łaskaw e podanie wyłąc?uie Diskich 
cen dla powyższych spraw . — A d re s : 
.B iu ro  ogłoszeń Lwów*, Mickiewicza 
1. 22. 500

g&m mśpaM* aśm mśpt A  mMm mMm «jk »A«

711 p ł  M lUtf®/niezrównane; dobroci 
IU Ii i . tilo  lUłSf s arom atycznej, do na-

L w r i l a  S M i s s o
Lwów, Batorego 3 .  — Filja, ul ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości 451

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów  - malarzy
p ism o  h u m o r y sty c z n e

wychodzi we Lwowie dwa razy mie­
sięcznie 1 i 15.

.Śm igus* prócz treści n ad er bogatej 
na którą składają się hnmoreskl, wiersze,
eezołegl, dowoipy, traw estaole zamieszcza 
w każdym num erze najnow sze niwory
fortepianowe znanych komppzytcrów poi- 
j t i s h  i zagranicznych.

Kto więc zaprenum eruje , Śmigusa* 
ua cały rok teu  zbierze sobie piękna 
alfeiise,.

.Śm igus* jest najlańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1 2 0 , półrocznie we 
Lwowie 2 zł., n a  prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., n a  prow incji 4-80.

Prenum eraty  należy posyłać w prosi 
do Administracji .Śm igusa* Lwów, Ulica 
Akadem icka 10.
W W W W W W t f

„Te, które kochać umieją”
sensacyjna powieść 

P I O T R A  S A L E S A
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 
W "  po 50 centów.

Pierwszy gYlcy.skl

Wyrób krzeseł
w stylu slaro-nitmieekim barokowym, 

angielskim  i gotyckim  610

J ó z e f a  R ó ż y c k i e g o
Lwów, plac Bernardyński, I. 15,

p leca krzesła od zł. 4 i wyż j, — przyj­
muje rów nież krzesła  do w yplatania, ja- 
koteż p r  oplatane przerobione n a  órzane.

M o n o p o l  |

H E R B A T A  I
|  83 z Rączką g
1  w y b o r n a ,  ś w i e ż a  P

|  wszędzie do nabycia |
|  a gdzie niem a w prost ^

ą z Ma g a z y n u  |

i JOŁJUSZA B O  |
I  W KRAKOWIE I
|  R y n e k  pał&c spiski.

Naturalne (

W IN A
węgierskie, au strjick ie  
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie wnajlepszej jakości l 

poleca handel herbaty

E D M U N D A  mm,
w e  L w o w ie  

plao Marjackl liczba 10.

—  T ak , idzie źle, fa ta ln e  w y d arza ją  się hi- 
s to rje  — odpow iedzia ł V olbort. — W  W ied n iu  
by łoby  się im  udało , ale to  po zo stan ie  m iędzy 
nam i. Ł o b an ó w  przypłacił życiem , gdy ofiarą  
m ia ła  być carow a.

— T o  m nie w cale nie dziwi — odpow ie­
dział F o rte scu e  po  chw ilow em  m ilczeniu. — 
S k ru p u la tn o ść  w iadom ości w  gazetach  trzeba  
p rzyp isać  rozkazom , a raczej s ta ra n io m  3 w y­
działu policji. Czy nio obaw iasz  się dalszych 
sprzysiężeń ?

— Z byteczne py tan ie . D latego w łaśn ie u p rze ­
dziłem  przy jazd  całego orszaku. P odczas p o d ró ­
ży dość się dow iedziałem , ab y  spraw dzić, że są 
w y b ran e  p ew ne m iejscow ości i dobrze o bsadzo ­
ne i zdaje m i 's ię ,  że m oja obecność tu ta j bę­
dzie wielce pożyteczną, w ięcej jeszcze niż w ów ­
czas, gdybym  z K ijow a jech a ł razem  z innym i 
i p row adził k ierunek  policji. Mój zastępca do ­
skonale je s t p o in fo rm ow any , co m a  czynić 
w pew nych  w ypadkach . Ale posłuchaj m nie, 
bo  chcę ci pok ró tce  cały s ta n  rzeczy w yjaśn ić. 
Jakoż V olbort opow iedział przyjacielow i o p o ­
czynionych głów nych odkryciach, jak  Olga P a -  
licyn używ a D ąbrow sk iego  za posłuszne je j n a ­
rzędzie, przyczem  położył silny  nacisk  na rolę, 
jaką odgryw a Ilrna W asilj.

— Czy m ożesz p rzedstaw ić  sob ie  s ta n  
um ysłu m łodej dam y, — doda} — k tó ra , ch o ­
ciaż wie, że je j narzeczony o p lą tan y  je s t siecią 
je j ryw alk i, za co ona nim  pogardza i n ie n a ­
widzi, p o rusza  n iebo  i ziemię, ab y  go uw olnić, 
ab y  go u ra to w a ć  od uścisków  3-go  w ydziału 
policji. Nie zap o m in a j p rzy tem , że j ą  og arn ia  
trw oga na m yśl ostrzeżen ia cesa rstw a , że sw oją 
zbrodniczą g łupo tą  sp row adza n a  ich głow y 
nieszczęście. O prócz 3-go w ydziału  n ik t zgoła 
nie wio, że Ł o b an o w  został o tru ty  s try c h n in ą  i 
że dla carow ej pon iósł śm ierć, zakłów szy palec 
kolcem róży, lecz z obejścia się H ucy  w K ijo­
wie, w yprow adziłem  w niosek, że podziela ona 
m oje zdanie, że list, k tó ry  m i w K rakow ie tak  
zręcznie u sunę ła  z r ą k ,  spow odow ał D ubrory­
ski ego pod  ja k im ś szczególnym  w zględem  do 
opow iedzenia o św iętym  obrazie, ab y  tym  spo ­
sobem  przyw ab ić  cesarzow e do lasku. W idzę 
też doskonale, ja k  b a d a  każde lpo je poruszen ie  
i s ta ra  się b ronić Borysa.

— T a k  je st, — odpow iedzia ł F o rte sen  po 
dość długiem  m ilczeniu, — taki s tan  u sposo ­
b ien ia um ysłu  }at\yo sobie p rzed staw iam , p o ­
niew aż znam  tę dam ę. Przychodzi m i n a  m yśl, 
że czyni to  dla D ubrow skiego, poniew aż lituje 
się nad  nim , jak  nad  człow iekiem  słabej woli, 
a u takiej kobiety  litość z m iłością g ran iczą  ze 
sobą . G dyby człowiek silnego ch a rak te ru  tak  
z nią postępow ał, jak  on. toby  nim  pogardziła 
i pozostaw iła  jego w łasnem u losowi, P ra w d o ­
podobn ie  żyw iła tak ie  uczucie, dopóki p o d e j­
rzy w ała, że on zn a jd u je  się pod  k lą tw ą  3-go

N fie z s łi o d j iy
przeciw śniedzi na pszenicy! 

Kam ień siny
(SIARCZAN MIEDZI) jakclei

gotową Dupuya Usjcę w  pakietach
z przepisem  użycia.

Truciznę niezawodną
na m y s z y  polne, k r e t y  i L p.

CEBULE MORSKĄ
c a ł ą ,  krajaną i przyrządzoną 
w puszkach z przepisem użycia,

O LIW Ę do MASZYN
i t. p. i t. p. 

poleca

Alojzy Hubner
667 Lwów, Rynek i. 38.

Zwraca się uwagę Szan Zarzą­
dów dóbr, klasztorów, folwarków, 
gorzelń, browarów, oraz większych 

zakładów przemysłowych,

że prawdziwej

P Y R O L I N Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
rafty o 50% m n i e j  wychodzi, 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światło i jest bezpiecznym

bo nlezapalnym,

WYŁĄCZNY SKŁAD prawdziwej 
PYROLINY znajduje się tylko u

Alojzego Hubnera
668 Lwów, Rynek 1. 38.

Prospekty i cenniki na  żądanie b ezp ła tn e .

w ydziału , a je j b y s try  rozum  pow iedział, że P a -  
licyn więcej go jako  narzędzie, niż ja k o  w ielb i­
ciela do siebie p rzyw iązać p ragn ie . O badw a te 
fakty spow odow ały  je j litość dla nieszczęśliwego 
człow ieka.

— Gdy się z n im  załatw ię, p o w ęd ru ję  on 
do kopalń , — rzekł V olbort. — Ale ja k im  sp o ­
sobem  poznałeś się z p a n n ą  W asili ? O tern 
w cale n ie  w iedziałem , że ją  znasz.

— Je s t ona na jlep szą  p rzy jació łka m ojej 
narzeczonej Miss L au ry  M efcalfs, k tó ra  p rzy p a d ­
kiem w te j chwili zn a jd u je  się w  W roc ław iu . 
K iedy w roku  zeszłym  baw iłem  w d o b rach  S ir 
Ja m es M etcalfs, w  Szkocji, złożyła lim a  je j w i­
zytę, a L au ra  n iezm iern ie  cieszy się ju ż  te raz ,

. «  znow u m ieć będzie u siebie w  dom u, gdy 
najjaśn ie js i goście w ciągu trzech  tygodn i p rzy­
b ęd ą  do B a lm ora l. O d te j m iejscow ości do 
B lairgeldie je s t ty lko n iew ielki spacer, L ady  
M etcalfs i je j córka po  sw oim  pow rocie z G racu 
parę dni za trzy m ają  się u b aro n o w ej L indberg .

— Z p an e m , jak o  o b rońca .
— Nie, — odpow iedzia ł F o rtescue . — Je ­

stem  tu ta j w  in te resach  służbow ych — co nie 
p o trzeb u je  być ta jem n icą  — ab y  m o jem u  rz ą ­
dow i donieść, jak ie  w yw oła usposob ien ie , sp o ­
tkan ie  się dw óch cesarzów .

— N atu ra ln ie , każdy spe łn ia  sw oje o b o ­
wiązki ja k  należy, a ty  m ój przy jacie lu , w tym  
razie zała tw isz je  gorliw ie, - -  odpow iedzia ł Yol­
b o rt. A le m oże mi dopom ożesz do rozstrzy ­
gnięcia je d n e j kw estji. T e n  pu łkow nik  D elaval, 
którego spo tka łem  u księżnej, czy nie wiesz, 
czem  on  się w łaściw ie z a jm u je?  Z irlaudzko- 
am erykańsk im i opozycjon istam i nie m am  ża­
dnej styczności i w cale ich nie znam . — P rzy- 
czeni op isał tego jegom ościa szczegółow o i o św iad ­
czył, że jego  p ap ie ry  są w zupełnym  porządku, 
n ie m ożna zatem  przypuszczać, ab y  sw o ją  gło­
wę kładł w  paszezękę lwa, żeby się n a ra ża ł na 
rozciągnięcie kon tro li n ad  n im  przez am ery ­
kańsk ie poselstw o, ja k  to  się rzeczyw iście w y­
darzyło. P o rusza  się on  zupełn ie sw obodn ie , 
a n aw e t zda je  mi sio , udał się do P e te rsb u rg a .

— P rzesądzasz  P aw le  m oje w iadom ości.
7, tw ego opisu nie m ogę nic w yw nioskow ać, 
chociaż w idzę o co ci chodzi. O baw iasz się, czy 
m iędzy w rogą p a r tją  irlandzk ich  d y n am ita rd ó w  
a w aszym i n ih ilistam i, nie is tn ie je  jak i ukry ty  
zw iązek. O tóż, — dodał po n ie jak iej chwili — 
m am y  tu  sw o ic h : M elton, je d e n  z u rzędn ików  
S co tlan d -Y ar, k tó ry  czuw a nad  naszym i rew o ­
luc jon istam i, był p rzed  trzem a dn iam i, ale na 
p a rę  godzin w e W rocław iu ,

O to  je s t n iezm iern ie  w ażne, — rzekł 
Y olbort. Musi on być na n iew ątp liw ym  tro ­
pie, jeżeli tu  przyjeżdżał i tak prędko  się o d ­
dalił. M eltona znam  bardzo  dobrze, dzielny, po ­
m ysłow y i n iezm ordow anej gorliw ości człowiek, 
tylko ogran iczony  w  działan iach , przez n ieroz­

są d n y  system  in su la rn y , k tó ry  z policyjnego 
u rzędn ika rob i tylko po lic jan ta . M ów dalej, 
S pencerze.

— T o w łaściw ie już w szystko, — odpow ie­
dział S pencer. —  O ile rozum iem , m usiał on 
kon ieczn ie  od jechać, gdyż celem  jego podróży  
je s t  B oulogne. Gzy je d n a k  w  drodze do A nglji 
odw iedzi tę  m iejscow ość, nie w iem .

Siedzieli jak iś  czas w  zupełnem  m ilczeniu, 
gdy V olbort rozw ażał to , co słyszał od F o r- 
teseuego , szczególniej za s ta n aw ia ł go laki krótki 
p o b y t w  "W rocławiu angielskiego detek tyw a, 
m ianow icie  czy n ie łączy się to  z obecność.a 
ca ra , bo w  tak im  razie m usia łby  zaw iadom ić 
o tern rosy jsk ie w ładze. B ardzo  być m oże, żo 
angielska po lic ja  rów n ie  za jm u je  się tym  re ­
w o luc jon istą , k tórego  a re sz to w a n ie  konieczne, 
pon iew aż szkodzi o n  in te reso m  angielskim , 
a  w takim  raz ie , jeżeli przypuszczenie V olborta 
łączności n ih ilistów  z Irlandczykam i m a p o d s ta ­
w ę is to tn ie  po lityczną, M elton i on, m uszą p o ­
łączyć się w zajem nie, co by łoby  na jp o żą - 
dańsze.

F o rte scu e  podziękow ał p rzy jacie low i za 
o p n ję  o iyrn g łup im  system ie in su la rn y m . 
Y Fpraw azie nie czynił o n  V olbortow i zarzu tów , 
do czego był naw ykły , je d n ak ż e  nigdy n ie lito - 
ściw y system at po licy jny  rosy jsk i, n ie w ydał 
m u się w strę tn ie jszym , ja k  obecnie, z pow odu  
o p lą ty w an ia  siecią szp iegów  B orysa D u b ro ­
wskiego, k tó ry  n iew ątp liw ie  nie un ikn ie  kary  
śm ierci. Jako  człowiek oby ty  ze św ia tem , w ie­
dział, do czego m ogą dop row adzić  in tryg i n ie ­
su m ien n e j kobiety  i ja k ie  w y n ik a ją  z tego 
skutki, ale n ie  m ógł zarazem  zaprzeczyć, że ta ­
kie postęp o w an ie  k a p ita n a , m usi w yw ołać su ­
ro w ą  karę. Jak o  A nglik i człow iek w ykształ­
cony, czuł że n a  m iejscu  V olborta  by łby  ostrzegł 
oszołom ionego przez kobietę  m łodzieńca, gdyby 
dosta ł m u się do ręki p ierw szy  dow ód jego 
w iny.

— S p ra w a  to  bardzo  w ażna  i m ięszać się 
do niej nie m ogę z pow o d u  m ojej narzeczo ­
nej, a w łaściw ie z pow odu je j p rzy jaźn i, 
jed n ak że  sądzę, że m ożna ją  zała tw ić w  inny  
sposób .

—  K toś tu  idźcie do ciebie, — F o rte scu e  — 
rzekł Y olbort i w n e t zaczął ro zm aw iać  z nim  
popr7ednim  żargonem  n iem iecko-angielsk im .

— T ak aż  to  grzeczność dla m atk i i pani 
b aro n o w ej z tw o je j s tro n y , k rn ą b rn y  chłopcze, 
odezw ał się za F o rtescuem , glos miły i 
wdzięczny, a kiedy się obejrzał, znalazł się 
naprzeciw  cudow nego ob raz  w esołej, m iłej i 
bard zo  p o w ab n e j pan ien k i, na k tó rej w idok 
n aw e t jego  angielsk ie serce siln ie  uderzyło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Knizdy K o n e i M i  groszek odżywiający dla bydła

r w
Ttę;

djetetyczny środek dla koni, bydła i owiec, od 50 la t praw ie wszędzie w staj- 
niach używany, w brakn  chęci do jad ła , podczas złego traw ienia , do p o traw y  

m leka i poprawy m leczności u  krów. 535 II
Cena 1 pudełka 1 k. 40 gr., pó ł pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą m arką ochronną we wszystkich aptekach
i droguerjach

Skład g łów ny: Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr.-węg., król. rum . i ks. bułgarsk. nadw orny dostaw ca. 

Aptekarz okręgowy w Korneuburgu pod Wiedniem.

Józef User, FABRYKA MASZYN »
lejarnia żelaza i mstalu HPQ||1S

&0 w y s z c z e g ó l n i e ń .
Obejmuje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza;

Steły  w aktowe we wszystkich wielko- « » « - « ;  ■ - *- Turoiny ł koła wodne, Gatry, Piły cyr-
1 -K S 5 S -1 -K 5 K S *  t ó  d„ t o .™

Franouskle kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do sertewa&la zboża i obdna- 
cze własnego systemu.

Trieury, „Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mieszania mąki, Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimrki 
transportowe, Transmisje, Wały, La­
gry Se le ra  i sm aro wn ik!  p ier ­
ś c ie n io w e .

Młynki gospodaroze do obrotu  ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańsze 1 . . .

i „Traismaszyny*, Łamacze kamieni, 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdra 
Imiania rud wszelkiego rodzajn, jazc 
to: kwarcu, bazaltu, wapienia, nawu 
łn, gipsu i t. d.

Każdy gatnnek lejizny szarej i metal - 
we; według własnych i obcych modeli 
i rysunków.

Sztaby do rusztów z t w a r d e g o  że ­
la z a  i t. d.

C e n n ik i  b e z p ła t n ie
1 o p ł a c e n i  i

Nadzleriglwanie walców najszybciej i najtaniej.
D o sta w a  p o d  g w a ra n c ją ! JfaJkorzyBłmlejBze w a r u n k i z a p ła ty  I

Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. 5014

D L S D N
(P ływ aln ia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z od p ływ ającą  ciągle w o d ą , s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek d n i a  1 czerw ca 

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  p an ów  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe od godi. 9 wieczorem.
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 8 pc południu.

D la  p a ń  tylko w dnie powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje S 5  ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną a  zł.

N a u k i p ły w a n ia  udziela nanczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz hiłetn do basenn), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dla panów odbywa sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano, dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe.
jJB T  W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 rano dn 8 wieczorem.

Pociągi kolejowe podług ze g a ra  środkow oeuropejskiego od I maja 1900.
Se Lwowa przyohedzą:

t  Taraopola-Kopyczyni 
i  Burek W.-Grzyme.łov 
z Jarosław ia . .
t Czem iowim -Itzkan

lec
owa

z Stryja, Stanisławowa ,
I E łłz c a ...........................
ł  Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................t Brznchowic . . . .  
g Zimnej Wody 7-10 r. •

rano przedp. popal. wUscs. no:
610 8-50 1-85* 5 45 8-40*
3-35 8-00 2-35* 5-40 10-30
312 7-40 2-20* 517 1012

3-30
ii-35a 10 25

11-45
2-35 5-40

8 20 11-55 l-45« 5-55 10-00
12-20*

805
8-Oóf 1-45

10-35
10-86

805 1-45
5-55

1205

600 8*15 344 5-56
7-45 12 55 8-288 9-28®
6-46* 8-15 7'24 8-50
6-10 9-OP 11-15 6-45 8-49

Pociągi pospieszne (SshnelisOge); 
od 1/8 - 15/9 « 1/6 — 15/9 w

Pociąg byskawiezny o ic h o fr i

Zo Lwowa odobodzą:
do Krakowa (8'40 rano) 
do Pcdwołoczysk z gł. dw.

,  I Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymażowa .
da Jarosław ia......................
do Czeraiowiec-Itzkan . •
do Ghodorowa-Podwysok. .
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Snchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa 
do Bełżca . . . . .  
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9‘12 wiec. f ł  
do Brznchowic 2’51 » 4,
do Zimnej Wody 3*20 *

§ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/S co d ó e i, * od 1|5
dni powszednie; t t  od V®— 15/9 w niodziolc i

i od 16 /9  — 30/9 ; ę od 7/5 10/9. 
ze Lwowa e godzinie 8 3 0  rzn» ; przychodzi da Lwowa a godzinie 84> wieczór

rano przedp. popoł. wlecz

4-15 8-20 2-55* 6-20
6 2 0 9-25 1-56* 7-10
6-48 9-42 2-08* 7-88

9-85
9-36 1-65*

8-80
6-85 9-55 2-46* 6.10
6-80 9-46 2-45*
S-25 6-25

9 0 0 t 3*05 7-OOf
9-10 7-00

10-20
1020 7 2b

9-15 l-aoft 8 1 5 613«
b-45* 10-10 215* 7-48
4 1 0 8*45 6-26 6-40

— 15/9 w niedzielo i 
ówiftaj 8£ od 1/5

noc 
;  10-50 
112 40 
11‘00 
11-23 
11-10 
1103
flO-46
1251

;» łófi 
l® :*H
8-26

13-50
fw ięta;
- 3 1 / 5

Qdę»wi«izia!n? za rtdakeję: Dr, Kazi wierz OstaiEtwski-BaraiSsId Właściciel* i wydawej ; Dr, K, Oataszewski-Barański, Miteki i £p. Z drakami II Schwitta i Sp. pod zarządew St. Piotrawskiege


